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Pierwsze posiedzenie Sejmu polskiego.
Dzień historyczny w Warszawie.

Kraków, 11 lutego.
(H) Otwierając, pierwsze historyczme posiedze

nie Sejmu, wygłosił Naczelnik państwa swe o- 
redzie. Na słowa te czekała Polska cała; wszy
scy pragnęli wiedzeć, co powie dotychczasowy 
włudarz kraju tym, którzy będą. tworzyć trwałe 
podwaliny narzej państwowości.

Tak to było do przewidzenia, mowa Naczelni
ka nie zawierała żadnych acczególowych wska
zań. Naczelnik państwa nie narzuca Sejmowi ni
czego — Sejm nakreśli sobie sam kierunek 
pracy.

Dlatego też orędzie Naczelnika, obejmujące 
zresztą całokształt życia polskiego, zajmuje się ' 
głównie trzema najważniejszymi dla nas proble
mami, stanowiącymi troskę całego narodu i kwe 
styę wojska, uruchomienie przemysłu i handlu 
i sprawę reformy agrarnej.

W  kilku zdaniach, ale bardzo dobitnie uzmy
słowił Naczelnik Sejmowi te warunki w jakich 
się Polska znalazła. Zaborczość sąsiadów posta 
wiła nas w trudnej sytuacyl, zmuszając dc to
czenia walki, do stanu zagrożonego, wtedy, kie
dy ari nie byliśmy do tego odpowiednio przygo
towani, ani też chęci ni« mieliśmy wdawać się 
w spory, pragnąc jedynie żyć w spokoju i zgo
dne s tymi, których lbey obok nas postawiły.

Skoro już jednak zmuszono nas do walki, to 
waniecnać jej nie możemy i zabrać sobie nie po
zwolimy ric. Silna armia będzie naszą ostoją 
w tym sporze i na niej możemy dopiero spokoj
nie oprzeć fundamenty naszej przyszłości.

Równolegle do potrzeby tworzenia armii silnej 
i pewnej podkreślił Naczelnik piekącą sprawę 
odbudowo przemysłu, zmiazezenego przez na
jeźdźców, a który teraz, jeśli kraj ma mieć zdro
we podstawmy ekonomiczne, musi być za wszelką 
cenę uruchomiony — a wreszcie sprawę refor
my agrarnej.

Z radością podnieść należy, że — jak tego o- 
czekiwalismy — wskazania Naczelnika w tym 
kierunku Idą po drodze spokojnej owoIncyL Mó
w i on o przeprowadzeniu tej reformy w związ
ku z wolne mi demokraryami Zachodu, przeciw
stawiając się tern samem fantastycznym ekspe
rymentom wschodniego bolszewizmu, który 
miast dobrobytu, prowadzą do ruiny owładnię
te przez się narody.

Rzważnie przeprowadzona reforma agrarna 
staje się dzisiaj n nas palącą koniecznością. 
Warunki pomyślnego rozwoju ekonomicznego, 
równowaga społeczna i rosnący z dnia na dzień 
głod ziemi u włościaństwa naszego, zmuszają 
nas do bezwłoeznej pracy w tym kierunku. Ale 
właśnie dlatego, że -głód ten jest tak wielki, a 
Sejm w przeważnej większości z włościan się 
składa, trzeba wielkiej umiejętności t rozumu 
politycznego, by nie dać się norwać temu głodo
wi, nie pozwolić mu zapanować nad istotoemi 
potrzebami kraju i nie dopuścić do katastrofy 
ekonomicznej, której nam specyalnie zrujnowa
nym i odbudowującym się, trudno by było po
wstać.

To też celowe, a silne podkreślenie Naczelni- 
ka, że rozwiązanie tej sprawy winno postępo
wać w związku z wolnemi demohracyam-i za
chodu, nabiera na tle naszych stosunków szcze
gólnej wagi.

Jesteśmy głęboko przekonani, ze wśród wło- 
Ściaństwa r®!skiego inleres Ojczyzny zaważy 
»ad interesem klasy i korzyści tej ostatniej, nie 
kędą klęską dla pierwszej.

Nie przesądzając jednak tego wszystkiego, co 
^  tej chwili kryje się przed nam i w przyszło
ści, życzymy razem z Naczeln ik iem  Państwa 
Pierwszemu Sejm ow i wskrzeszonej Polsk i szczę
ścia w  :.racacb; które podejmie.

(Te legram  u>tc»nv ,Gońca HraKotcum^go").
Warszawa, 10 stycznia.

Pierwszy dzień wielkiego święta narodowego, 
łączący się z uroczystością poświęcenie, gma
chu sejmowego, przeminął w nastroju wysoce 
podniosłym. W  stolicy syreniego grodu nrzez 
cały dzień panował nastrój świąteczny. Wszyscy 
zdawali sobie sprawę z całej wagi przeżywanego 
wielkiego historycznego momentu. Wśród tłu
mów, wypełniających ulice, panował szczery 

entuzyazm. Wyładował on się w owacyach, Ja
kie urządzono pow racającym z katedry Pade
rewskiemu i Piioudskiemu.

Wrogowie lada w Polsce również starali się 
dać znać o sweni istnieniu. Zdarzyło się więc, 
że na Nowym Swiecie

ARESZTOWANO KILKA OSÓB
za wozwzucani* odezw, zwróconych przeciw rzą
dowi i sejmowi.
■ Zjazd posłów jest nader lietzny. W  sejmie u 
tworzyły się kluby partyjne. Istnieje
TENDENCYA SKONSOLIDOWANIA OBOZÓW 

LUDOWYCH.
Prezes P. S. L. poseł Wi-toc w wywiadzie o- 

świadczył, iż Polskie Stronnictwu Ludowe gru
py „Piasta" krocz}’ć będzie w Sejmie całkiem 
óbiuodzielnie. Kolo międzypartyjne rozwiązała
się, utworzono natomiast w sejmie kluk. naro
dowy, jednoczący stronnictwa, wyznające pro- 

* gram narodowy.

Otwarcie posiedzenia-

<♦»> -

Warszawa. (Pat.) Pierwsze inauguracyjne po
siedzenie sejmu rozpoczęło się o g. 11 przed poł. 
Na sali zebrali się posłowie w komplecie. Ławy 
ministrów z.'*jęli członkowie gabinetu z premie
rem ministrów Paderewskim na czele. W  loży 
dyplomatów zasiedli posłowie obcych państw 1 
misyi dyplomatycznej angielskiej i amerykan 
skierj.

Na trybunę mówców wstąpił naczelnik pań
stwa Piłsudski, witany owacyjnie, długotrwa
łym- okrzykami: Niech żyje! Owacye trwały 
przez czas dłuższy, poczym naczelnik państwa 
odczytał następujące orędzie:

Orędzie- Piłsudskiego.ł
Panowie Posłowie!
Półtora wieku walk, krwawych nieraz i ofiar

nych, znalazło swój tryumf w dniu dzisiejszym. 
Półtora wieku marzeń o wolnej Polsce czekało 
swego ziszczenia w obecnej chwili. Dziś mamy 
wielkie święto narodu, święto radości po dłu
gim, ciężkim okresie cierpienia. W tej godzinie 
wielkiego serc polskich bicia czuję się szczęśli
wym, że przypa-da mi zaszczyt otwarcia sejmu 
polskiego, który znów będzie domu swego oj
czystego jedynym panem i gospoda-^zem. 
Radość dnia dzisiejszego byłaby po stokroć 
większą, gdyby nie troska, ze zbieracie się w 
chwdli niezwykle ciężkiej. Po długiej, niszczącej 
wojnie, świat cały, a z nim i Polska czeka z tę
sknotą i upragnieniem pokoju. Tęsknota ta w 
Polsce dziś się ziścić nie może. Synowie ojczy
zny muszą iść. aby bronić granic, zabezpieczył 
Polsce swobodny rozwój. (Huczne oklaski i bra
wa,

asietui nast, z którymi pragnęliśmy żyć w 
spokoju i zgodzie, nie chcą zapomnieć o wie
kowe] słabości Polski; która tak długo stała 
ótworem dla najazdu i była ofiarą narzuconej 
jej obcej woli, przemocy i siły. Nie chcemy się 
mieszać do życia wewnętrznego któregokolwiek 
z naszych sąsiadów, lecz pozwolić nic możemy, 
aby pod piórem  chociażby rzekomego dobro
dziejstwa naruszano nasze prawa do samodziel
nego życia. Nie oddamy ani piędzi ziemi pol
skiej i nie pozwolimy, aby uszczuplono nasze 
granice, do których mamy prawo. (Burzliwe 
oklaski).

Dążności naszych sąsiadów sprawiły, że 
z wszystkimi nimi znajdujemy sie obecnie w 
otwartej wojnie lub conajm niej w stosunkach 
mocno naprężonych. Jasną stroną naszych sto
sunków zewnętrznych sa zacieśniająca się wę
zły przyjaźni z państwami ententy. (O klaski i 
w ołan ia : Niech żyje Wilson! Głęooka sympa- 
tya łączyła już dawniej Polskę ze św iatem  de
m okratycznej Ł1. u ropy i Am eryk i, nic szukają
cym sław y w  podbojach i ucisku innych naro
dowości, ale pręgna.-jr&i u łożenia stosunków 

w  m yśl zasad sprawi-: dli w,ości i słuszności.

Srmpatya ta spotęgowała się, gdy sławne pań
stwa sprzymierzeńców zdruzgotały ostatnią po 
tęgę naszych ciemiężców i wyzwoliły PoiSKę z 
niewoli. (Oklaski).

Jestem przekonany, ze serdeczne uczucie i 
niezaprzeczona wspólność interesów- z temi 
państwami uczyni niezbędną dla nas z icL. stro
ny pomoc, wydatną i skuteczną.

Naród poisKl przez półtora wieKu zmuszony 
był stosować się do praw, narzuconych przez 
obce państwa. Nie mogąc formować swego ży
cia według woli własnej, zatracił przez ten oKres 
czasu poczucie prawa i wiary we własne siły. 
Obdarzeni dziś zaufaniem rtaiodu dać mu ma
cie podstawy do togo niepodległego życia, w po
staci prawa konstytucyjnego rzeczy pospolitej 
polskiej na tej podstawie utworzyć rzad opany 
o prawo, przez wybrańców narodu ustanowio
ne. Prawa przez was uchwalone będą począt
kiem nowego życia, wolnej i zjednoczonej ojczy
zny polskiej. Polska, otoczona zewsząd przez 
wrogów, pos.adać musi armię, któraby mogła 
sprostać swoim ciężkim za a ani om, Macie po
przeć i rozwijać rozpoczętą budowę wojsks tak, 
aby ojczyzna, osłonięta piersiami żołnierzy, mc 
gka sią czuć bezpieczna i przeświadczona, że 
hoiiorn jej praw broni silnie i dobrze wyposażo
na armia. (Oklaski i okrzyki Niech żyje woj
sko!).

Wreszcie zwrócicie panowie niechybnie Dacz- 
ną uwagę na niedomagania naszego życia go
spodarczego, upośledzonego przez gospodarkę 
obcych, zrujnowanego silnie przez wojnę i oku- 
pacyę. W  tej dziedzinie należyte uregulowanie 
sprawy znajdującego się w upadku przemysłu, 
niezbędnych reform agrarnych (burzliwe okla
ski) w duchu postępu wolnvch demokracyi Za
chodu, tworzy zdrowe podstawy dla siły ducho
wej narodu i dla całej dalszej budowy jego przy
szłości.

Życząc panom powodzenia w trudnej i odpo
wiedzialnej pracy ogłaszam pierwszy ssjia w 
wolnej zjednoczone] rzeczyposnolitej ?& otwar
ty. Powołuję najstarszego z panów posłów, Fer
dynanda Radziwiłła, do objęcia tymczasowego 
przewodnictwa.

Długotrw ałe oklaski i okrzyk i: N iech ży je  P i ł 
sudski!).

Po odczytaniu orędzia naczelnik państwa opu 
ścił salę obrad Sejmu, a równocześnie pos. F e r
dynand Radziw iłł, jako przewodniczący z w ie 
ku, sąjął m iejsce na trybunie marszałka i na
stępującą. przem ową zagaił posiedzenie sejmu.

Ferd. Radziwiłł zaga ja  posiedzenie.
W ysoka Izbo! Dziś, gdy przypada na mnie ra 

dosny obow iązek zagajen ia  lego  wysokiego 
Zgrom adzenia, obok uczucia racic® i serdecznej, 
czuję i wzruszenie, które w, sercu każdego Pola
ka w  tak ważnej h istorycznej chw ili odbijać się
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musi Od dawnych czasów, od stu lat, z wyjąt
kiem przejściowych reprezentacji polskich, nie 
było sejmu, któryby przed tak ważnem, przed 
tak odpowiedzialnem dla, wszystkich członków 
zadaniem stanął. Wszak powołani jesteśmy do 
położenia fundamentów pod przyszłą budową 
niepodległej Polski. Przedewszystkiem w tej 
chwili pragnę powiedzieć kilka słów w osobi- 
stem mojem imieniu i w imieniu moch kole
gów, z Wielkopolski, którzy z szlachetnego po- 
MfWtt. postali powołani jako dawna reprezentuj 
cya, wybrana do sejmu rzeszy niemieckiej, a 
która od początku prowadzenia tej rzeszy, za
równo w państwie pruskiem, jak i w Niem
czech, przez długie generacye dzierżyła odpo
wiedzialność za dopominanie się i zabezpiecza
ni* interesów ludności, które jej pieczy były 
powierzone. Myśmy starali się wiernie i sumien
nie wypełniać ten obowiązek o ile sił naszych 
Starczyło. (Oklaski). To też może być dla nas 
Wskazówka, że dlatego właśnie zostaliśmy po 
ełami do tej wspólnej pracy, która nas obowiąz
kiem i radością przejmuje. Jest to po raz pierw
szy w naszem życia walk parlamentarnych że 
Stoimy przed zgromadzeniem, do którego, Jako 
do rodaków, otwieramy serce nasze 1 o ouronę 
ttossego narodu odwołać się mamy prawo. 
(Oklaski).

W ielkie zaiste są, chwile, w których teraz na 
sejm się zbieramy i odpowiedzialność nasza z 
tSj chwili wzrasta. Musimy ze spokojem i powa
gą odpowiadającą tej chwili zabrać się do tej 
prac? położenia fundamentów pod przyszłość 
państwa polskiego.. Państwo to w swoich gra
nicach nie jest jeszcze ustalone.

Możemy powątpiewać, iż chwila obecna była 
odpowiednią do podjęcia tej mozolnej pracy, 
ale ponieważ tak się stało, ponieważ już dziś 
powołani jesteśmy do brania pod uwagę tych 
konieczności 1 tych niezbędności, które dła po
myślnego przeprowadzenia tego dzieła są nie
zbędnie potrzebne, wzywam was Szanowni Pa
nowie, abyście z rozwagą i zimną krwią, nie 
dńjąe się porwać żadnym partyjnym progra
mem, Skąpili Swoje myśli w jedną całość, skie
rowali wszystkie wysiłki wasże na tę niezbędną 
konieczność radzenia o bezpieczeństwie pań
stwa. Chmury nadciągają x wszystkich Stron. 
Kiesy wschodnie i kresy zachodnie są zagrożo
ne. Nienawistneml są rządy w państwach są
siednich otaczających nas, granice naśze *ą za
grożone. Potrzeba wiąc nam przedewszystkiem 
radzić a bezpieczeństwie państwa w myśl orę- 
GMa, które dopiero co naczelnik, jako program 
swego rządu, podał.

Zaiste, jest wielką odpowiedzialność nasza i 
Ogromną. Dzieło tego sejmu zdaje się przecho
dzić ludzkie siły. Niemniej powinniśmy się zgo
dzić na ustalenie zasad, które powinny kiero
wać tak ważnemi decyzyami, jakie orędzie na 
nas nakłada. Potrzeba pomyśleć o tern, co w 
dzisiejszych czasach stoi w grze wypadków. 
Od dawnych czasów, od lat setek, w liistoryi na
szego narodu pewne zasady zawsze stawały na 
przedzie rządów i tych, którzy je spraw owali i 
przez to Polska przez długie wieki stała na stra
sy, była przedmurzem wolności Europy przed 
zaborczymi hordami, które w granice Polski 
wpadały. Wam, moi panowie, nie potrzeba przy
pominać o świetności rozwoju historyi naszej, 
oni miejsca, na którem przez długie wieki wal
czyła Polska wśród państw europejskich. Niech 
to wspomnienie i te uczucia kierują waszemi 
dalszemi obradami.

Opatrzność Boska sprawiła ten cud, że nie
oczekiwanie nadeszła chwila wskrzeszenia pań
stwa polskiego. To co na przyszłość ma być pod 
łożem decyzyi, to jest zasada, która przez wieki 
przodowała w historyi rozwoju naszej państwo
wości. Oby ta nie została przez prądy przeciw
ne podkopaną i unicestwioną. Te zasady nie są 
itine, jak zasady wiary chrześcijańskiej’ i tej 
niezłomnej wierności dla stolicy apostolskiej. 
Są one dla każdego katolika rękojmią bezpie
czeństwa tak życia prywatnego, jak życia pu
blicznego i państwowego. (Oklaski).

Moi Panowie! Nie waham się w tern zgroma
dzeniu oddać pokłon namiestnikowi Chrystuso
wemu, który się ujął w swojem orędziu państw 
wojujących przedewszystkiem za katolicką 
Polską. Moi Panowie! Stolica Apostolska była 
zawsze na straży tego, aby zasady miłości, wia
ry i nadziei przyświecały. Nam również powin
na przyświecać ta. myśl. aby koić te rany, zwła
szcza w szerokich warstwach naszej ludności 
pracującej w myśl miłości chrześcijańskiej.

Przedewszystkiem muszę podnieść koniecz
ność stworzenia siły, bezpiecznej centralizacyi 
ńządu i to Panowie nie może być inaczej prze
prowadzone, jak przez ustalenie porządku spo
łecznego. Tam. gdzie namiętność z jakiejkol

wiek strony by zapanowała nad nami, tam pa
nowie porządku i łauu być nie może, ale wro
gowie w państwie na wschodzie, które dotych
czas dzierżyło rządy tego kraju, w  którym dzi
siaj obradujemy, są clla nas przykładem odstra
szającym do czego prowadzi niemoc i bezpi’a- 
wie rządu, hołdującego nie zasadom boskiej 
sprawiedliwości, ale zasadom partyjnej nam ięt
ności, chęci rządu do podbijania, ale nie bralu- 
ma Sie z tymi, z którymi Pan Bóg żyć i praco
wać nakazuje, a więc, moi Panowie, łączmy siły 
nasze ku temu odpowiedzialnemu dziełu, do 
którego jesteśmy powołani. W latach porozbio- 
rowych duch polski w narodzie nie zamarł, 
przeciwnie, można powiedzieć, że w epoce po- 
nozbiorowej wydał kwiaty nadzwyczajnej 
piękności w sztuce i nauce — czasy Królestwa 
Kongresowego, — przypomnę takich mężów jak 
Czartoryski Adam, Lubecki, Czapski. Naśladuj
my tych dawnych 'przywódców Rozwoju kultu
ralnego naszego kraju, pamiętajmy o tern, że 
przeszłość przekazała nam skarby, których pil
nować, mnożyć i powiększyć jest naszem zada
niem. Niech nam przyświecają zasady wiary tak 
głęboko zakorzenionej w duszach mas naszego 
narodu. Są one i będą nam najlepszą pomocą 
do wypełnienia sumiennie naszego zadania. 
Niech nam przyświeca miłość dla braci, którą. 
Chrystus Pan nam przekazał: Miłujcie braci, jak 
siebie samego. Niech nam przyświeca nadzieja, 
że mimo wszelkich szkopułów, pomimo wszek 
kich niebezpieczeństw, które na drodze naszej 
spotykać będziemy^ Pan Bóg da nam poprowa
dzić tę nawę pań stwórcą na tory -właściwe i bez
pieczne rokujące przyszłość. \V tern moi Pano
wie łączmy się wszyscy. Nie zapomnijmy o nau 
ce ewangelii, w której jest mowa o kąkolu roz
rzuconym przez złego ducha między dobro ziar
no. Niestety odczuwać się dają prądy, które 
chciałyby ten rozwój odbudow y naszego narodu 
obalić wewnątrz kraju i z poza granic naszego 
kraju. Ten zły duch daje się odczuwać we wszy
stkich jego usiłowaniach. Ten duch chciałby 
rozdwoić nasze siły, aby je pojedynczo zniszczyć 
i toń duch Stara się o to, aby nie ziarno dobrej 
miłości, ale kąkol zwłaszcza wewnątrz naszego 
społeczeństwa przerastał. Więc, panowie, wara 
od tego złego ducha. Przeciwko niemu wystę
pując bynajmniej nie staniemy się wiernymi 
tym zasadom miłości, które dla wszystkich sta
nów zamieszkujących nasz ,,kraj muszą zabez
pieczyć prawo, porządek i rozwój skuteczny. 
Niech nam Pan Bóg do tego dopomaga. W  tej 
myśli witam Szanownych Panów. Sejm Polski 
niech żyje. (Oklaski i -wołania niech żyje sejm!).

Przewodniczący Radziwiłł: Pana Niedział
kowskiego Mieczysława i księdza Kaczyńskiego 
Zygmunta powołuję na sekretarzy.

Mam polecenie od Naczelnika Kraju zakomu
nikować Wysokiemu Sejmowi, następujący te
legram:

Do Naczelnika — wodza Piłsudskiego, War
szawa Belweder. Biała, dnia 9 lutego b. v. Dzi
siaj

wojska polskie wkroczyły do 
fortecy Brześć Litewski

(huczne brawa i oklaski). Chorągiew  polska za- 
wisJa wysoko, aby znękanej ludności polskiej 
Z iem i Brzeskiej nieść radość: wyzwolenia, w o l
ność i zjednoczenie. W  ten dzień h istoryczny 
podległe m i oddzia ły szln. Ci hołd i składają 

i tw ierdzę w ręce pierwszego sejmu z przyęifcją 
! bron ien ia tej ważnej p laców ki od wschodu do 
: ostatn iej kropli krw i. Bóg nam sprzyja, gdyż 

tutaj odw ieczn i w rogow ie Polski, podpisując 
■ pokój brzeski, knuli spisek czwartego podziału. 
' To m iasto w  naszyci) rekach.
! Podpisany L i s o w  s k i, genorai-porucznik. .

Następnie sekretarz poseł N iedzia łkow sk i od
czytał dekrety, wydane przez rząd na podstaw ie 
ustawy tym czasowej.

P rzew od n iczący  I*. Radziwiłł: zaprosił nastę
pnie na posiedzenie konwentu sen iorów  na 7-ą 
wieczorom,' na k tórym  załatw ioną będzie spra
wa wyboru Komisy, dla sprawdzenia manda
tów.

Na końcu zaznaczy? przewodniczący, że wbrew 
zarządzeniom  biura.

PUBLICZNOŚĆ ZAJRI.A, CZRŚĆ S A L I 
SEJMOWEJ.

Naturaln ie, żo dzisia j pod tym względem  żad*- 
nych kroków  nie będzie, ale zaznacza, że na 
przyszłe posiedzenie publiczność do śEli nie bę
dzie dopuszczoną. za-s(rzcga m ianow icie, aby. ze 
strony publiczności nie w ychodziły jak ieko l
w iek  odgłosy, czy to brawu, czy n iezadow ole
nia. Bo to naturaln ie w  obradach sejm u nie m o
że istnieć. Zam yka posiedzenie. O term inie na
stępnego posiedzenia zaw iadom ien ie nastąpi, 
w każdym  razie nie wcześn iej, jak za dwa dni.

 o-----

Rant w zamku królewskim.
Warszawa. VF. A. T.) O g. S wieczorem w nie

dzielę -wspaniało sale zamku królewskiego po
częły się wypełniać naplywającemi gośćmi. 
Rozesłano około 90C zaproszeń. Vvszyj»Łkic stany 
i wszystkie warstwy były reprezentowane. Obok 
•przedstawici.elt najwyższej arystokracji ronto
wej z sędziwym ks. Ferdynandem ftodziwiłłem 
na czele, posłowie włościańscy w malowniczych 
strojach, przedstawiciele nauki, literatury, re
prezentanci związków robotniczych, i cechów 
rzemieślniczych Takiego zgromadzenia nic oglą
dały z pewnością nigdy jeszcze piękne komna
ty królów polskich Największe ożywienie pano
wało w oświetlonej al giorno sali kolumnowej.

Plan prac sejmowych i nadzieje z nim zwią
zane były głównym przedmiotem rozmów. Po
słowie zaznajamiali się wzajemnie. Tworzyły 
się. grupy, w których dysputowano żywo. Na
czelnik państwa Piłsudski i prezydent, mini
strów Paderewski z wielką uprzejmością \vi- 
lali gości, reprezentujących wszystkie dzielnico 
Polski. Z pań obecne były tylko trzy, t. j. Bali
cka, Dziubińska i Kosmowska. Kant zakończył 
się o g. Tl wieczorem.
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Wołyń i Białoruś domagają sią przełączenia do Polsk
Pi*'/vhvl ćlrt WiW&y.aTW i rłAklrłai nrburfttfi* właift^nWarszawą. (Wręb). Przybył do Warszawy de

legat ludności Ziemi Nowogrodzkiej, Białorusi. 
Prosi on w imieniu rzesz włościan białoruskich 
o uwolnienie krain, od bolszewików i przyłącze
nie go do Polski. Poinformował on ponadto, ż<* 
przy dyw izji litewsko-bialoruskiej, organizuje 
się.

konny oddział tatarski.
Włodzimierz Wołyński. (Pat.). W  uwolnionym 

od chwilowej inwuzyi wojsk Petljury W łodzi
mierzu Woł. odbył się zjazd delegatów ludności

polskiej powiatu włodzimierskiego § części ko 
wolskiego. Zjazd powziął uchwały w sprawi 
łączności Wołynia z Polską oraz wyśsrsl delcga 
cyę, która uda się do sejmu polskiego i do tzą
du polskiego. Zadan iem  d e le ga c ji będzie przed 
staw ienie życzeń W ołyn ia  v, spraw ie reprezen 
tacyi w sejm ie, jak również uchwal, dotyczą 
cych spraw narodowościowych i rolnych. N 
zjazd  len przybyło 132 delegatów  i  około 3S 
gości. W czasie narad zjwTui panował nastri 
gorący i podniosły.

Głos angielski w obronie
Londyn. (PAT) „Daily Telegraph" pisze: Po

łożenie w  Polsce jest hardziej poważne, niż było 
kiedykolwiek. Rząd Paderewskiego dokonał cu
da w ciągu łych kilku dni swego istnienia. Ale
rzecz to niewystarczająca. Sprawa doprowadze
nia Polski do ładu jest najeżona niesłychane- 
ir.i trudnościami. Niemcy zabrali maszyny fa
brycznej naizędzla wólc wszy" to co
ma jakąkolwiek wartość w dziedzinie prostu- 
kcyi. Polityka NłemS:s s?r.?t...zata da nupr >\.;o 
zrujnowani?. PoisLi, • t o b y  j;-;v. • j ą  u ' J. 
od dowozu z Niem iec. Oto jednr- żró-.l n^dzy 
PobkŁ Nadto Niemcy uprOwaf!'“ .v;'. u.w.:.' x«óS 
miliona roi. uników polskich w przemysłową 
niewolę Niemiec. Powracający robotnicy, nie

znajdują esy sto i. swoich mieszkań, a raizic 
zetkn ięcia się z ł*>lszewtzmem, stają się mate- 
ryalem  podatnym  dla propagandy .-.narchisty- 
cz-nej. Dalej Po lska prow adzi wojnę na wscho
dzie z Ukrainą, a  obecnie zagraża je j kampania 
na zachodzie. N ie mniej niebezpieczni są bol
szew icy rosyjscy. Przekroczy li oni granicę i w y 
w ołali zam ieszki. Rząd sowiecki uważa Polskę 
za pomosł, prowadzący do Nicmiafc i  Europy 
południowo-zachodniej, Jest to niemal skanda
lem, że podczas posiedzeń koni&r;*cyi pokojo
wej v.- s-tosyżu. prowadzi, się wojnę nacadio Lwo
wa i w.iasto to jest b3ip.buxds.vrnc psnsc lotni
ków niemieckich i nnstiytickiżh w Nrtobło ukra
ińskiej

f
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Hydra krzyżacka podnosi łeb.
Kraków, 11 lutego.

(R) Hydrze krzyżackie], zgniecione] przez zje* 
dnoczone narody świata na polach Francyi i 
Belgii, znów łeb poczyna odrastać.

W iadom ości ostatn iej doby odsłaniają, w ca
łej nagości fakt., że socjalistyczny rząd repu
bliki niemieckiej jest tak samo brutalny, tak 
samo nieokieizany w swym imperializmie, jak 
„cesarsko-niemiecki" za najlepszych czasów 
Wilhelma.

Na pierwszem posiedzeniu zgromadzenia na
rodowego występuje czerwony Ebert z oświad
czeniem, że „krzywdzone i gnębione" Niemcy 
będę. zmuszone przerwać rokowania pokojowe
z ^„.ństw „m i enteaty i „pozostawić odpowiedział 
ność za przyszłe ukształtowanie świata nieprzy
jaciołom".

Groźnem dla pokoju świata takie „zerwanie 
rokowań" chyba nie będzie, gdyż krzyżactwo jest 
jeszcze zbyt słabe i wyczerpane. Zerwanie roko
wań sprowadzi okupacyę Niemiec przez koali- 
cyę i ujęcie narodu bandytów w silniejsze kar
by. Gdyby jednak Niemcy były dziś silniejsze, 
czyi czerwony rząd socyalistyczny nie poszedł
by w ślady „Kalsera1*, czyi nie rozpocząłby na 
no w o walki — o imperyalizm. Stan rzeczy bo
wiem, na który się Ebert, tak oburza, dąży nie 
do krzywdy ludu niemieckiego, lecz do unie
możliwienia mu imperyalistycznych zachcianek.

Jeśliby zaś ktoś miał jeszcze jakieś wątpliwo
ści, co do charakteru 1 kierunku „odrodzonych 
Niemiec", to go o w inno uświadomić dostatecz
nie postępowanie pp. Ebertów, Scheidemannów 
i Ski w stosunku do sprawy polskiej w a. zabo
rze praskim.
Naczelna Rada ludowa, ufna w słuszność spra

wy narodu polskiego, ohciała zaprzestać prze
lewu krwi 1 pozostawić definitywne rozstrzy
gnięcie spraw tery tory alnych kongresowi poko
jowemu, żądając dla rodaków naszych 'ylko 
zupełnej swobody ruchów we wszystkich dzie
dzinach, zabezpieczenia ich przed gwałtami. — 
Zaprowadzona miała być sprawiedliwa admini
stracja, a rabujące bandy „Heim"- czy „Grenz- 
schutzów" opuścić miały ziemie polskie.

Oói czyni w odpowiedzi na tę lojalną (może 
iza lojalną w stosunku do podobnego prz^ iw- 
nika) propozycyę polską czerwona hakata?

Żąda wycofania wojsk polskich z ziem daw
nego zaboru, czyli wydania odwiecznych dzie
dzin polskich na łup grabieżców, na łaskę i nie- 
łaskv terrorystów krzyżackich, którzyby st..rali 
się ich wolę sfałszować.

Licząc na swą chwilową przewagę wojskową, 
nie chcieli nawet zgodzić się na kiłkun tstodnio- 
wy rozejm, proszony przez stronę polską.

Oto, jak „gnębione i nieszczęśliwe Niemcy4' 
pojmują zasady sprawiedliwego pokoju.

Na szczęście nie oni są dziś panami świata, 
lecz rządzi nim ktoś inny, w którym -  pomimo 
wszystko, co ostatnio zaszło — Polska nadzieje 
swe pokłada.

Równocześnie ndemal z wiadomościami o pru
skiej bezczelności, nadchodzą, wieści z Zachodu, 
przedstawiające nam stanowisko koalicyi w 
sprawie polsko-niemieckiej.

Na posiedzeniu najwyższej rady wojenne] 
sojuszników w Paryżu  omawiano 8 lutego spra
wę dawnego zaboru pruskiego. Z w ielu  .-tron 
wska ywa.no na to, że państwu polskiemu za
graża  nowe n iebrzpńczeństY N iedokładny 
radiotelegram. nie pozw ala  na zupełne odzw ier
cied len ie całokształtu dyskusji, uchw ały jedhak 
a liantów  są jasne. Zadecydowano telegraficznie 
zmusić Niemcy do pokoju, a  przypuszczalnie 
dn ia 17 lutego przedłożone będą takie warunki, 
dotyczące d em ob ilizac ji i rozbrojenia, że wszel
kie niebezpieczeństwo, grożące Polsce, zostało
by usunięte 

Z drugiej zaś strony zbliżona do rządu prasa 
francuska dom aga sie:

1. Wycolania wojsk niemieckich poza granice 
Polski, pozostającej pod zaborem pruskim, włą

cznie z Gdańskiem i Prusami wschodniemL
2. Objęcia Gdańska przez wjska koalicyjne dc 

czasu rozstrzygnięcia losu tego miasta przez 
koniercncyę pokojową.

:3. Zarządzenie, cy w Prusach wschodnich, któ- 
rycii część przynależy Połakom i  Litwinom, 
mieli Niemcy możność pozostawienia tylko 
wojsk koalicyjnych. Znajdujących się tam :na- 
łeryałów  koniecznych i  taborów, ruszać Niem
com nic wolno.

•Sprawiedliwośei stanie się zadość. N iem ieck ie 
pobrzęk iwanie szabelką. powinno mieć o.toli je 
den skutek;- pow inno do godności dogm atu pod
nieść przekonanie, że pokój obecny musi nało
żyć na Niemcy wainpki tak ciężkie, tak krępu
jące ich rnchy, by wszelkie ich imperyałlstycz- 
ne zakosy pozbawione oyty na stulecia najmniej 
szych choćby szans realizacyi Inaczej, szkodo 
zaprawdę tylko k rw i o fiarn ie przelanej

Piłsudski i Paderewski o kwestyi żydowskiej
Kraków, 11 lutego.

Onegdaj wróciła do Krakowa del&ga- 
cya żydów lwowskich, która wysłaną 
została do Wairszawy, aby przedstawić 
swe .aramina odnośnie do stosunków 
we Lwowie i prosić o interwencyę. i sze
reg zarządzeń. Delegacya przyjęto, zosta
ła przez Naczelnika Piłsudskiego i pre
miera Paderewskiego na dłuższych a.u- 
dyencyach i omówiła z obu mężami sta
nu kwestye zasadnicze i bieżące w dzie
dzinie stosunków polsko-żydowskich.

Jeden z uczestników delegacyi, adw. 
dr W  a s s e r udzielił naszemu współ
pracownikowi ciekawych szczegółów o 
o przebiegu wspomnianych konferen- 
cyi, które reprodukujemy poniżej. (Red.).

— Jakie wrażenie odnieśliście Panowie z ze
tknięcia się z kierującymi mężami polityki pań
stwowej ?

— Jak najlepsze. Tak u naczelnika, jak i u pre 
miera mać duże zainteresowanie sic kwestyę 
stosunków między obu odłamami ludności, zro
zumienie jej doniosłości i żywą chęć uregulowa
nia wojennych stosunków ku zadowoleniu wszy
stkich.

— Jaką treść miała a.udyencya Panów u Na
czelnika?

— Przedstawiliśmy mu przebieg niesz-zęsnych 
wypadków listopadowych i sytuacyę wewnętrz
ną, jaka potem w mieście sdę wytworzyła. Wska
zaliśmy dalej na szkodliwą agi tac; ę pewnych or
ganów prasy, która zamiast rozłam łagodzić, do
lewa oliwy do ognia. A wszak w in teresie pań
stwa polskiego leży zatarcie przeciwieństw i 
(zjednoczenia \ .zystkich dla wspólnej pracy.

Naczelnik potępił jaknajostrzej eksc osy, jako- 
też wogóle wszelkie przejawy nienawiści ple
miennej, lub wyznaniowej i przyrzekł sprawom 
tym poświęcić baczną uagę.

— A cóż za przebieg miała konferencja z prez. 
min trów?

— Przedewazystkiem, gdy mówią o naszej 
(półtoragodzinnej) konlerencyi z premierem,

muszę wyrazić swój podziw dla nazwy czaj nogo 
zoryentowania się tego męża stanu w przedmio
cie. B ył on o wszystkiem  jak najdokładniej po
in form owany.

Co do „m eritum ", potępił on również surowo 
tragiczne w ypadk i w  dzieln icy żydow skiej i o- 
świadozył, żc w inn i będą ukarani. Podniósł on 
konieczność współżycia wszystkich mieszkań
ców dla dobra Folski. Oprzeć sie ono powinno 
na całkow item  równouprawnienia bywatelskiem 
i to politycznem , społecznem i ekon-omicznern.

„T a k  ja, jak  i mój rząd —  m ów ił prem ier — 
potępiam y w szelk i ucisk i zarządzenia wj-jąt- 
kowe, które są tylko oznaką słabości państwa. 
Pragniemy zaś, by państwo polskie było silne 
i potężne. Równouprawnienie, tak zupełne, jak 
w  Am eryce, oto m ój program ".

Po zakreślonej lin ii poszły ostatn ie enuneya- 
cye rządu, a i  dalsza praca od kierunku tego 
nie odstąpi.

Gdy jeden z delegatów , reprezentu jący odłam 
narodowo-żydowski (w  delegacyi bow iem  brali 
udział reprezentanci k ilku  odłam ów ' wysunął 
postu laty swego stronnictwa w  dziedzin ie ośw iu 
towej,. rzek ł prez. min., ż.e rozum ie potrzebę na
uczania. starodawnego języka hebrajskiego, sta
now iącego w ęzeł duchowy społeczności żydow 
skiej, nigdy sdę jednak nie zgodzi na postulat 
subwencynowanych przez państwo szkół żargo
nowych.

— Czy oczekujecie Panow ie po audyencyach 
warszawskich popraw y stosunków?

— Owszem, m am y dużą nadzieję. Obaj k ie 
row nicy polskiej naw y państwowej okazali' d u 
żą znajomość sprawy i szczerą chęć załagodze
n ie istn iejących tarć. N ic w ątp im y, że w p ływ  
ich na społeczeństwo w yda  pożądane owoce. 
K on feren c je  zaś, odbyte przez nas z p. w ice-m in. 
W rób lew sk im , upewniają, nas, że centralne u- 
rzędy są ożyw ione tem i saraemi zasadami, ca 
osoby naczelnika i prem iera.

KSIĄŻKI I KSIĄŻECZKI do nabużeńMwa w wiel
kim wyborze dla bdśpgzedawców wysyła nriua A, 
CzypŁa, Nowy Targ. t&7

Z T E A T R U  M IE J S K IE G O .

„ARTYKUŁ 264“.
(Komedya w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego).

„Artykuł 264" pamiętamy z tych dawnych, dob
rych czasów, kiedy każde nowe dzieło sceniczne pol
skiego autora było wypadkiem dnia; nie napotyka
ło uprzedzeń i mogło liczyć na przyjęcie życzliwe, 
przychylne i gorące. Bliziriski, Bałucki, Narzymsk;i, 
Dobrzański nic schodził prawie ze swojskiego re
pertuaru. Nie przykładaliśmy naówczas jeszcze do 
płodów rodzimych obcych miar według Oskara W il
de, Sinawa, Strindberga, Schnitzlera i tylu innych.

W  owej to dobie, którą dziś już po szalonym biegu 
Wypadków i przebytych kataklizmach dziejowych 
zaliczyć możemy do zamierzchłej, pojawiła się ko
medya Kazimierza Zalewskiego „Artykuł 264". Zbie
rali wówczas laury na scenie polskiej Ładnowski, 
Kwieciński, Zamojski, Woydlowicz, Aszpergerowa, 
Nowakowska i tyle innych, poza gwiazdami — hors 
concions — pierwszej wielkości, jak Modrzejewska 
i Hetmanowa w Krakowie.

Na tym punkcie sprawozdawcy teatralni dawne
go autoramentu popełniają zawsze błąd duży, t. j.

że pod kątem wadzenia nieodżałowanej pamięci 
Swych ulubieńców patrzą zbyt krytcznie na mło
dych aktorów, którzy silą swego talentu równe mają 
Prawo zdobycia szczebla do sławy grodu i niewąt
pliwie także z czasem wpiszą nazwiska swe chlu
bnie w dziejach polskiego teatru.

Pierwsze wrażenie, jakie sprawia „Artykuł 2G4“ , 
Jest takie, jakbyśmy wysunęli skrytkę z mahonio

wego, stylowego kantorka i wydobyli z niej list, 
troszeczkę jut pożółkły a jednak z pismem jeszcze 
mocnem, niewyblakłcm, bo pióro było maczane w 
inkauście z kory dębowej — napróżno dziś naślado
wanym atramentowym „ersacem" — trwałym i nie
zniszczalnym. Przypominają nam się dawni dobrzy 
znajomi, którzy już niepowrotnie zeszli z areny ży
ciowej. Pan Kasper Furczą (Ferdyn. Feldmann), re
jent z Rypina, miejscowości równie sławnej, jak Pi- 
pidówka i Ryczywoły, pieniacz, proce.sowicz, u któ
rego na ustach grzmi okrzyk: „Straduję" lub „Pu
szczę z torbami" — gdy mu przed oczy się nawinie 
lub choćby tylko na myśl przyjdzie zacna siostrze
nica, Pani Kokszowa (Modzelewska), dewotka, któ
ra odbywając ciągłe praktyki religijne, pana Ka
cpra uważa za wcielonego dyabła, przeznaczonego 
z góry Bożym wyrokiem na wieczyste smarzenie się 
w ogniu piekielnym.

Familijka zjeżdża do zamożnej kuzynki w W ar
szawie, pani Joanny Skalskiej (Solskiej-Grossero- 
wej), niby rozwódki, w której kocha się równie pla- 
tonicznie, jak beznadziejnie pan Rolski (Zygmunt 
Nowakowski), przypuszczony — co najwyżej! — do 
ucałowania drobnej rączki. Dopełnia jeszcze grona 
emancypantka Kamila (Mila Kamińska), która pod
lotka Izię (Marya Malicka) uczy (rzecz egzotyczna 
wielce!) podwójnej buchalteryi i jeździ z nią konno 
po Alejach. Epizodycznie występuje aren darz Szmul 
Fcszerbaum (Józef Orwid) i chłop pieniacz (Włodzini 
Marczyński), a także już jakby przynależny do ro
dziny stary sługa (Kazimierz Brand). Jedynym czar
nym charakterem" jest mąż pani Joanny, W łodzi
mierz Skalski (Janusz Staszewski), który ro.z się 
tylko puścił w życiu z paryską kurtyzaną i zgłę

biwszy w ten sposób mętny nurt. życia, wraca skru
szony do swej małżonki, ujmując ją za serce szla
chetnością zapisu, unormowanego artykułem 264.

Do osób niewidzialnych, o których się jednak wic
ie mówi, należy Pipcio, syn rejenta Turczy, nicpoń, 
urwisz, chodzący poza szkoię i pieczętujący swą ka- 
ryerę — aferą naówczas niesłychanie skandaliczną! 
— wstąpieniem do ogródkowego teatru w Warsza
wie. Zawikłanie w sztuce, intryga, rozbrajająco na
iwna. Żadnych trzykątów. perwersyi, zdrad, pńe- 
przyków, do których podniebienia nasze już tak 
nawykły, żc nam prosta, zdrowa strawa smąkowac 
przestaje.

Charaktery prostolinijne, dusze szczere, serca, o- 
twartc. Ludzie z krwi i kości, a nie twory, dziwo
lągi papierowe, naginane przez autora do senza 
cyjnych, szarpiących nerwy efektów. Prócz tego ta 
bijąca żywym pulsem w całej sztuce swojszczyzna, 
która zawsze mocniej od obcych pomysłów’ chwyta 
za serce.

Na ogół wypadła sztuka dobrze; reżyserya (p. Jc- 
dnowski) staranna, dckoracya jedna jodyna i stroje 
w miarę dostosowane, bez anachronicznych uste
rek. Palmę pierwszeństwa dzierży bezsprzecznie p. 
Ferdynand Feldmann, któremu dzielnie sekundo
wała p. Modzelewska. P. Solska-Grosserowa była, 
jak zwykle, subtelną i cyzelującą swa rolę.

Mila Kamińska była nad wyraz sympatyczna, a p. 
Malicka doskonałym podlotkiem. Pierwszorzędny ta
lent p. Nowakowskiego nie zdołał uwydatnić się na
leżycie w roli Zygmunta. P. Staszewski zlekceważył 
rolę Skalskiego, co winien napraw ić  w dalszych 
spektaklach. Epizodyczne rolo (Orwid, Miarczyriski, 
Brand) wypadły bez zarzutu. K. Z.
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M ik a  i cukier dla  Galicji*
Dzisiaj przybywa cSo Arakowa pierwszy po  ̂ąg ży$fno£sf®wy

z Wielkopolski.
KKraków, 11 lutego.

Toczące się od dłuższego czasu rokowania po
między Wydziałem aprowizacyj ny m Ko misy i 
Rządz, w Krakowie, a głównym Uvzędem żywn. 
w Poznaniu w sprawie wymiany przedmiotów 
zapotrzebowania, zakończyły się porozumieniem. 
Ustalono, że Wielkopolska dstarczyć mże Ga* 
Uoyi mąki i cukru w zamian, za węgiel i naftę.

Zawarto z przedstawicielami Poznańskiego 
wstępnę umowę, skutkiem której dnia następ
nego, tj. 3 b. m. wyprawiono z Krakowa do Po- 
znania pierwszy pociąg, który składał się z 47 
'Vozów, przeznaczonych na przewóz mąki.

Ten transport
DZIŚ STANIE W  KRAKOWIE Z POWROTEM 

~i nezwłocznle nastąpi rozdział sprowadzonego 
zapasa, mąki, z czego otrzymają: 1. Dyrekcya 
kolei Kraków, grupa żywnościowa 15 wagonów;
2. Zarząd kolejowy Nowy Sącz 1 wagon; 3. Za
rząd kolejowy Lwów 2 wagony; 4. Magistrat 
O. Krakowa 12 wag.; 5. Komisya naftowa Kro
sno 5 wag.; 6. Starostwo Podgórze 1 wag.; 7. 
Starostwo Żywiec 1 wag.; 8. Starostwo Myśle
nice 1 wag.; 9. Kopalnie Zagłębia krak. 8 wag.; 
10. Stacya emigracyjna Oświęcim 1 wagon.

Cenę Jednolitej mąki żytniej, którą zawierać

będzie ten pierwszy transport ustalono na 1 
80 lial, za 1 kg.

W myśl zawartej umowy, pomoc Wielkopol
ski obejmować będzie na razie sześć transpor
tów, a mianowicie prócz wymienionego, który 
przybywa do Krakowa dzisiaj, wysłano z Kra
kowa do Poznania wraz z towarem na wymianę, 
w środę 28 wagonów na, mąkę i 20 cystern naf
ty; w czwartek 37 wag. na mąkę i 10 wag. wę
gla, w piątek 18 wag. na mąkę i 30 wag. węgla, 
w sobotę 37 wag. na mąkę i 10 wag/węgla, — 
w poniedziałek 10 b. m. 50 wag. węgla.

Transporty te począwszy od dzisiaj przyby
wać będą w regularnych odstępach czasu do 
Krakowa,

Wydatna pomoc Wielkopolski dla. kraju na 
szego obejmować będzie w myśl umowy na razie 
SM wagonów mąki i 1650 wag. cukru, a trans
port tych ilości, jakoteż węgla i nafty gaik. na 
■wymianę do Poznania, ukończony będzie przy
puszczalnie w ciągu trzeciego tygodnia b. m. — 
Transporty idą na linii Kraków7—Granica—Czę
stochowa- -Koluszki—Łódź — Kalisz -- Jarocin — 
Środa—PoiZnań i mają własną krakowską ob
sługę, własną ochronę wojskową i nadzór w oso
bie urzędnika Wydziału zbożowego K. Rz.

Nieudały zamach na posła Korfantego.
(Telegram wlaeng „Gońcu Krakowa kiego').

Warszawa 9 lutego. Gdy wczoraj poseł Korfanty przejeżdżał ul. Nowy Świat 
ktoś z publiczności usiłował wykonać nań zamach rewolwerowy. Znajdujący się 
w pobliżu oficer, podbił ramię atakującego w górę i uniemożliwił zamach, a sprawcę 
oddał w ręce władz.

Publiczność zgotowała posłowi Korfantemu żywiołową owacyę.

Krwawy bunt więźniów w Janowie.
Zastrzelenie dwóch bandytów.

niezwykłej bądź co bądź chorobie, której głó
wnym, a nawet prawdopodobnie jedynym obja
wem była niezwykle silna, nieprzerwana, a na
de wszystko ogromnie wyczerpująca czkawka- 
Wobec tego udał się. do znajomego lekarza, 
który zbadawszy dokładnie chorobę, zapisał mu 
jakieś lekarstwo, równocześnie zaś dodał: „Za 
skutek nie ręczę, gdyż właściwie znam tylko 
jedno radykalne lekarstwo, to jest bardzo silne 
wrażenie wstrząsające nerwami, w każdym je
dnak razie próba nie zaszkodzi i dlatego zapi
suję panu to lekarstwo.

Próba nie zaszkodziła, ale także nie pomogła. 
Pomimo pigułek, czkawka trwała dalej, tak, że 
w końcu, wyczerpany zupełnie pacyent, udai 
się nazajutrz na klinikę prof. ,T., aby zasięgną ' 
porady u źródła.

Profesor zbadał chorego dokładnie, zapisał 
mu receptę, przy której wręczeniu dodał:

„Sądzę, że to panu pomoże... a za wizytę na
leży się koron 50!“

W pacyenta, jakby piorun strzelił: 50 koron 
za poradę, 20, a może 30 za sążnistą receptę! - 
Lecz cóż było robić, wobec bezwzględnej konie
czności. Dobył z pularesu banknot — kto wie, 
czy nie ostatni, jakie posiadał przed pierwszym 
— wręczył go proiesorowi, poczem ukłonił się 
i wyszedł, by jak najprędzej znaleźć się na uli
cy i swobodnie odetchnąć. Zaledwie jednak ze
szedł ze schodów, spostrzegł, że czkawka prze
stała go już męczyć. Zdumiony czekał jeszcze 
chwilę i nie doznał zawodu, męczący objaw 
choroby zniknął zupełnie!

Łatwo już doszedł później, co było tego po
wodem: silne wrażenie, wstrząsające nerwami, 
a wywołane prawie równocześnie widokiem po
twornie długiej recepty oraz zapowiedzią, iż 
konsultacya będzie kosztować 50 koron!

Łubłln, 11 lutego. 
„Ziemia Lubelska14 donosi:
Dnia 3 b. m. w więzieniu Janowskim zbun

towała się grupa więźniów, 3teroryzowawszy 
dozorcę, Jana Drzazgę. Buntownicy odebrali 
mu klucze i wypuścili wszystkich więźniów 
s cel, poczem ruszyli ku bramie głównej.

Na krzyk dozorcy Drzazgi, naczelnik więzie
nia, Wacław Korzuchowski, z dmowa. dozorca

mi użył broni palnej raniąc ciężko dwóch bandy
tów: Okołota Szymona i Skawińskiego 3t., któ- 
ray wkrótce zmarli; reszta więźniów przedarła 
się na podwórze więzienne, gdzie im zastąpiło 
drogę czterech żołnierzy, pełniących podówczas 
służbę w więzieniu. Żołnierze dali ognia, raniąc 
bandytę Wincentego Wilka. Niezwłocznie przy
była żandarmerya w sile 30 ludzi i zaprowadziła 
ład i porządek w więzieniu.

Radykalne lekarstwo.
Kraków, 5 lutego. — Ran F., urzędnik podat

kowy ze Stryja, od 2 już prawie miesięcy bawi 
w Krakowie, nie mogąc niestety wrócić do swej 
rodziny i biura. Niecierpliwie czeka, kiedy to

nastąpi, daremnie jednak, bo chwila ta, zamiasi 
zbliżać się, staje się. skutkiem nieobliczalnego 
zbiegu wypadków coraz dalszą. Zdenerwowany 
do najwyższego stopnia, uległ onegdaj pan F.

Z  T E  A T M 7 POW SZECHNEGO.

„DZWONY Z COKNŁVILLE“.
( Operetka R. Plangueta).

: Wyjątkowe powodzenie, jakiego doznała piękna, 
choć stara operetka Planąueta w teatrze Powsze
chnym, upoważnia do bardzo pocieszającego wnio
sku. Te brawa, ten zapał, z jakim przyjmowano na 
widowni „Dzwony z Cornevil!e‘', wskazywałby, że 
publiczności przejadły się już błazeńskie wiedeńskie 
„tanzoperetty", że pierwiastek romantyczny, jakim 
tchną owe wyśmiewane przez niektórych stare ope
retki —■ znalazł oddźwięk u słuchaczy. Sprawiedli
wość każe przyznać, żc wzorowe wystawienie „Dzwo
nów z Corneville“ na scenie Powszechnej przyczy
niło się w znacznej mierze do sukcesu. Z wykonaw
ców wszyscy prawie — z małymi wyjątkami — od
powiedzieli dzielnie niełatwemu swemu zadaniu. 
P. M iller w roli Margrabiego zachwycał prześlicz
nym głosem, który brzmiał w powietrzu jak potę
żny, srebrny dzwon. Wyborna, szlachetna charak 
teryzacya i wytworna gra uczyniły zeń prawdzi
wego bohatera wieczoru.

Prawdziwą, a miłą niespodziankę sprawił nam p. 
Remin, młody śpiewak, uczeń p. Pietronia —- swoim 
•Tanem Grenicheux, którego śpiewał bardzo spraw
nie, miejscami z brawurą. Pan Kalinowski dał w 
i-oli wójta dużo pogodnego, jowialnego humoru, ce
chującego zawsze tego sympatycznego artystę. P. 
Btreki zdobył się w roli oszalałego Gasparku na pra
wdziwie dramatyczne tony, a w scenie obłąkania 
arobił silne wrażenie. Panna Kora.bian.ka (Gcrmana) 
śipewała bardzo ładnie i wyglądała ujmująco, do 
czego wiele przyczynił się piękny kostyum. Jedy
nie ohsada Dziewanny była, zdaniom naszem, nieod

Polskie t b icze Poznania.
Praca na wszy&tKich polach. — Zdoiiycze 

militarne. —  W jedności siła.
Poznań, w lutym 1919.

We wszystkich dziedzinach życia naszego wre 
iutenzy wna a en tuzy as tyczna praca. Praca bądź 
co bądź syzyfowa. Cokolwiek bowiem ze strony 
niemieckiej twierdzi się o poprzedniem zorga
nizowaniu „powstania44 polskiego, jest absolu
tnym fałszem. Nietylko militarnie ale i polity
cznie akcya ze strony polskiej nie była przygo
towana. Mimo tego jednym zamachem w ciągu 
24 godzin otrząsnęła się dzielnica nasza z prus
kiego pokostu i ukazała swoje właściwe oblicze 
polskie. N. R. L., tymczasowy rząd Wielkopol
ski ujęła sprężystą dionią wszelkie gałęzie wią
zane z organizacyą państwową, główny nacisk 
kładąc przedewszystkiem na tworzeniu silnej, 
stałej armii. Akcya postępuje pomyślnie — 
duch wśród żołnierzy panuje wysoce pałryoty- 
cz-ny i podniosły. Wyposażenie armii wielko
polskiej jest na początek znakomite. Amunicyi 
; broni zdobytej w arsenale poznańskim jest 
addostatkiem. Prócz tego dostał się w nasze 

ręce pruski park lotniczy -• coś około 150 samo
lotów i 560 automobili.
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powiednia, Śpiew, zwłaszcza w drugim akcie, nie 
dopisał zupełnie. Do uwydatnienia naiwnej pikan- 
teryi nie wystarcza ustawiczne poprawianie poń
czoch na łydkach. To też oczy wszystkich zwracały 
się pytająco do loży zbiorowej, gdzie siedziała panna 
Harasimowicz, „robiąc gościa" w teatrze, zamiast 
Dziewannę na scenie.

Nader milem urozmaiceniem był „taniec woźni
ców44, świetnie zaaranżowany przez p. Koszutskie
go, który sam również bierze w nim udział, wywo
łując w nieskończoność brawa i bisy. P. Koszutski 
jest jednym z najlepszych balctników w Polsce, — 
przyczom wybornym aktorem-mimikicm, a nazwi
sko jego na afiszu stanowi zawsze silną atrakcyę.

Chóry spisywały się się bardzo dobrze, a orkie
stra pod sprężystem kierownictwem p. Rudnickie
go stała na wysokości zadania. Teatr był na godzi
nę przed przedstawieniem wysprzedany.

K. Krumłowski.

  -
Z  S A L I  K 0 X C J E U 2 0 W J E J .

IG NACY DYGAS,
Brak stałej opery w Krakowie odczuwamy najbar

dziej wówczas, gdy jakiś znakomity śpiewak, czy 
śpiewaczka operowa, musi z konieczności zamienić 
„siekierkę na... estradę koncertową'1. Los Dygasa 
dzielili w tym sezonie w Krakowie ,Yd« Sari i St. 
Gruszczyński. Dzięki p. K. Bujańskiomu miał Kra
ków szczęście gościć tych znakomitych artystów, 
którzy zapewne w sezonie ic-tnim operowym przed
stawią się swoim wielbicielom we właściwym dla 
nich środowisku — na scenie matni-im. Jul. S ło
wackiego.

Ignacy Dyga,s reprezontuję typ śpiewaka o w iel
kiej kulturze muzycznej. W  przeciwieństwie do St. 
Gruszczyńskiego nic olśniewa szerokich rzesz bla
skiem fenomenalnego materyału głosowego. Na plan 
pierwszy wysuwa się u Dygasa rof.leksya artysty
czna i świadomość środków, jakimi rozporządza. 
Pochlebstw artysta tej miary, co Dygas, nie żąda, 
a atmosfera na sali „Sokoła" dowiodła niezbicie, że 
Dygas potrafił zdobyć zimną publiczność krakow
ską, a ustawiczne żądania „bisów" najlepiej świad
czyły o uznaniu przepełnionej sali koncertowej.

W  programie znalazły się arye operowe i pieśni. 
W  jednych i drugich okazał się Dygas mistrzem, 
w czem dopomógł mu świetnym akompaniamentem 
BoL Walewski. Okrzykami: „do widzenia w lipcu' 
żegnano się ze znakomitym śpiewakiem.

Z Lubiany dochodzą nas słuchy o Józefie Stęp
niowskim, znanym w naszem mieście śpiewaku, któ
ry karyerę artystyczną zaczął w przedstawieniach 
Tow. operowego p^zed pięciu laty.

Prasa lublańska nie szczędzi pochwal naszemu ar- 
artyśćie, a o ostatniej kreacyi Stępniowskiego (Leń- 
ski, w Bug. Oneginie) wyraża sic: „J. Stępniowski 
nakrył wszystkich współpartnerów i wysunął się na 
głównego bohatera. Czy śpiewa w ensemblu, czy du
ecie, mimowoli śledzisz go ciągle, jakkolwiek nigdy 
nie sili się na szarże". W dalszym ciągu dłuższej 
lorerr/yi zachwyca się sprawozdawca pięknym gło
sem artysty, którym włada spokojnie, lekko, „kot 
bi-rożc* sadil’4 (.jakby kwiaty sadził) i i. d.

Sympatycznemu artyście naszemu życzymy dal
szego, również pomyślnego powożeniu i sądzimy, żc 
Tow. operowe nic zapomni o nim w tegorocznym 
sezonie operowym. Lol, Kaczyński.
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Trudniej i ciężej idzie sprawa orKaznizacyi 
Szkolnictwa, sądownictwa, administracyi cy
wilnej i t. d. Brak bogiem sił rutynowanych 
spowodowany systemem pruskim, obsadzają

cym z zasady wszelkie ważniejsze stanowiska 
i posady Niemcami i to w dodatku wypróbo
wanymi hakatystami Ale i na tern poi u orga
nizuje się u nas ruch na wielką skalę. Urządza 
sit, bursy, nawiązuje stosunki z Królestwem i 
Galicyą celem przyciągnięcia sił, zakłada się 
w Poznaniu seminaryum nauczycielskie i 
otwiera piątj uniwersytet polski. Projektowa
nych jest w tej nowej najwyższej uczelni 18 ka
tedr i 7 docentur, a kilka wybitnych sił w ia ta  
naukowego zgłosiło swój współudział.

Krok za krokiem z całą rozwagą i stanow
czością, w pał nem poczuciu naszych pełnych 
praw zdobyć amy. wydarte nam podstępnie pla
cówki. Zwartość i jednolitość całego społeczeń
stwa b. zaboru pruskiego w zasadniczych spra
wach narodowycn, a którą napróżno rozbić usi
łują niekarne jednostki, stanowi tę naszą siłę, 
którą imponujemy wrogom naszym i która te
raz kładzie trwałe fundamenta pod imaowę 
wielkiej, zjednoczonej i niepodległej Polski.

Rom.

wszystkich śmiertelników zabijających czas i 
siebiff czarną kawą i trujących się niepewno
ścią jutra i ciastkami ze serem.

Szedł, a za nim posuwał się ogon golonych 
twarzy i różowanych policzków. Istny polonez 
— polonez dyrektorski. Przyłączali się do po
chodu odbiegając czarnych kaw i wódek, wiel
bicieli talentów i „bębenków" an-yści i artyst
ki, chórzyści i komparsi...

Tak doszedł do środka sali, obrócił się do nięłi 
a z ust, jego padło .piele znaczące słowo:

— Dziś jestem człowiekiem pry wsio yni, ale 
jutro... Nie skończy; i wyszedł drugmmi drzwia
mi z kawiarni. A ;;a nim ciągnął polonez, po
lonez dyrektorski.

Tylko jedna istota pozostała przy swoim sto
liku i zwracając słodkiewwe oczy na kelnera 
mówiła miłym głosikiem:

— A ;a prosiłam panie .Oaun. o dwie sacha- 
rynki!... krnfe.

K i N t u A l  O G R A F .

— Gdzie?
—  No, Lam!
—  K łO?

— No, on!.~
— Wię* jest?
— Przyjechał!
— Kiedy?

W  nocy!.., I wraca!...
— Kiedy?
— W  nocy!
Wygolone twarze panów I wyróżowione po

liczki pań ożywiły się jakby pod wpływem pią- 
du. Siedziało ich u Bisanza z jakie pięćdziesiąt 
9ztuk. Żywe automaty. Wystudyowana poza, 
rutynowana elegeneya, odprasowane spodnie... 
Bluzki w obiecujących bufach ,oczka w obwód
kach. nóżki w ażurowych pończoszkach. Nad 
nimi kłęby dymu przesyt i nuda,

-  Panie Daun! Kawa jasna!...
—  Sługa!
— I bułeczka—
—  Ze szyneczką?
— Nie, goła!... Przecież kawj nie będę pił ze

szynką!
— To nic! pan dobrodziej bułeczkę zje, a szy

neczkę zostawi.
U nas nie ma bułeczki bez szyneczki.

Panie Daun!
— Sługa?
— Czy tu nie był...
— Nie, nie był proszv pana dobrodzieja!
— To dziwne!...
—  Bardzo dziwne!
— Panie Daun!...
— Sługa?
— Papierosa!
—  Dziękuję! nie jestem palący!
— Ależ to ja chcę!
—■ Acha! szkoda! Trafika umarła!
I jeszcze jeden słodki głosik:
—  Panie Daun!—
— Słu-u-ga!?
— J e ś c i e jedną sacharynkę do mojej hej- 

batyl — Głosik brzmi trochę z cudzoziemska, 
a prośba przeprowadzona jest dziwnie słodkiem 
spojrzeniem, wobec którego nawet sacharyna 
jest piołunem.

—  Dla pani dobrodziejki sacbarynka ras.!...
— Albo dwie, panie Daun!...
— Może tylko jedna, pani dobrodziejko!
0! słodkie oczy! 0 ! sacharyno! O! nieczuły

Daanie!
W  tej chwili opowiadający niniejsze zdarze- 

hia uczuł na swem ramieniu drżące dotknięcie 
rączki, i bezpośrednio usłyszał:

—• Ta bój si pan Boga! ta niech mnie pan 
objaśni! Czy to prawda, że on jest w kawiarni.

—  Kto łaskawa pani?
— To pan si pyta, jakby pan zleciał z byka!... 

Ta ktoz ja.k ni dyrektor z Łapanowa? Ujrzałam 
jego na Rynku, kiedy właśnie właził do doroż
ki. Pędziłam za nim ,iak szalona. Poznałam je
go głowę, jego kark klasyczny!... Tu skręcił 
Maśme.

— Kark skręcił?
— Ni, koń skręcił!
—  Nieszczęśliwe zwierzę!
— Ależ nie zwierzę, tylko dyrektor skręcił 

^  dorożce w tą stronę. Przypuszczam, że tu jest! 
, Tymczasem przed sienią — przepraszam, ka
wiarnią szedł wysoki pan we futrze, dzierżąc so-
°!own czapkę w ręku i przez szkła mierzył

NA CrOSIfc:
PIERWSZA ZE JM.

Wiele pracy ma parlament 
choć w statystów jest ubogi, 
na granicach naszych zamęt,
Z) dom się pchają zewsząd wrogL

W kraju, stworzyć trzeba prawa 
rządy >tjąć silną dl.nią 
dziś dla Polski jest Wflrsśawa 
tent, gdzie wszyscy uszy kłonią.
Niech prpcąjt i niech tworzy 
pierwszy sejm na wolnej ziemi 
niech się cieszy w blaskach zurzy 
świetna Polska dziećmi sweml. Jak.

Chwila bieląc a.
K&sgncS irz/k-

Św. Seweryna 

Wschód słońca 7*00 

Zachód iłońca 4‘49 

Długość dnia 9*49
TEATR m .  JUL. SŁOWACKIEGO

Wtorek. „Czaple pióri".
'EATR POWSZECHNY;

Wtorek: „Dzwony z C-orr>oviiie“.

Komitet polski w Cieszynie.
(c) Wskutek wyjazdu Rady narc^lowej z Cie

szyna, okazała się potrzeba stworzenia organi- 
zac. i, któraby v. ebec ok.yantć.r z'stępowałp, 
interesa ludności polskiej. Utworzono w  porożu 
mieniu ze wszystkiemi stronnictwami komitet 
polski, na którego czele stanął p. Domagalski, 
dyr. Tow. oszczędności i zaliczek w Cieszynie. 
Komitet ten zajął stanowisko bardzo skromne, 
a mimo to nie znałan  zależnego od władz oku
pacyjnych zadośćuczynienia i dostatecznego re
spektowania przeri»i w4cielstv» polskiego ogó
łu odyf już po doni sieniu o stworzenia tego 
komitetu aresztowały czesi ie władze członki 
tego komitetu red. Zabawskiego.

Kiedy 7 b. m. jechał do Cieszyna na wizyta- 
cyę prezydent czecho-slewackiego rządu zacho
dniego Śląska, Sramek, przedstawiło mu pre- 
zydyum komitetu postulaty, dotyczące zniesie
nia zarządzonego zawieszenia pism polskich, 
wolności zgromadzeń, uwolnieni*, natychmiasto
wego wywiezionych, zapewnienfa tym, którzy 
z krajn wyjechali, bezpiecznego p\ wrota. Pre
zydent Sramek przyrzekł w niektórych spra
wach swoje poparcie. Na jego mterweacyę po
zwolono gazetom polskim wychodzić w dalszym 
ciągu.

Wiec ludowy w Jziedzicach,
(c) W niedzielę dbyło się w Dziedzicach ol

brzymie zgromadzenie ludowe w sprawie obro
ny Śląska, na którcm ucnwalono następujące 
rezolucye:

Zgromadzeni na wiecu ludowym w  Dziedzi
cach obywatele pciskie.i części Śląska, przyj
mują z wyrazem najwyższego żalu ugodę z wia
rołomnymi Czechami i zakładają uroczysty pro* 
test przeciw zawartej w Fanun ugodzie, zazna
czając, że przenigdy nie uznają gwałtu na lud
ności polskiej popełnionemu

Zgromadzeni zwracają się tą drogą tlo Sejmu, 
rządu i całego społeczeństwa polskiego ze sta- 
nowczem wezwaniem by w przełomowej chwili 
poparli nas całą siłą i przy ostatecznem ustale- 

: niu granic czesko-polskich, ani jedna piędź zie- 
i mi polskiej nie dostała się w ręce Czechów.

Zgromadzeni wyrażają hołd i umaaie dla no* 
hatczsidch wojsk i robotników, Którzy żyefa swa
i n.a.iwiększó1 sUy ptfś+.-ircili w  obronie 

# '  ■■ o .....

Czesi przeptiiwadtaią spis iaiiiiDsei.
(ci Czesi chcieliby ua gwałt wykazać, że ws 

my, Polacy, stanov iiin', w iaśnie mniejszość nA- 
roekłwą. v.' Zagłębiu i przeprowadzają spis lud
ności, korzystając z teiroru i z tego, ze najdziel
niejsze jednostki nasze zostały aresztowane al
bo zmuszone do ucieczki. Taki spis ludności 
przeprowadzili już y, gminie Rychv. Idzie. Od* 
bywa-' się. on w jen sposób, że żołnierz*! czescy 
z najeżonymi bagnetami chodzili ud domu de 
domu i grożąc aresztowaniem spisywali wSCTSU 
sicL jako Czecaińw. Nic też dziwnego, że w Rych 
wałdzie, gminie w większości poi&kiej naliczyli 
4526 Czechów, a tyiko 1325 Pctakćw (oainiast 
3076 w r. 1910). Znaczy io, żo procent Polaków 
obniży* się o 60 proc. Przeciw gwa-totn
protestujemy stanowczo.

I Śląskie nazwiska.
(x) Przekręcanie nazwisk miejscowości na Ślą

sku jest bardzo smutnym objawem. — Nawet 
dzienniki, które same i o których utrzymuje sie. 
że są najpoprawniej wydawane, dopujzezaja si© 
tych przykrych błędów. Tak np. Drogomyśl na
zywają Drakom yslem. Istebnę —  Izdebuą, Dę
bowiec — Baumyarteuem, Zimoradz — Simo- 
radzem, Goleszów — Holeszowem, Gruszo w — 
Hruszowem i wiele inych tym podobnych prze- 
krecań.

Poprostu nie używa sie przedwiecznych ma? 
zwisk polskich, lecz zczechizowane lob Tulem- 
c or« juz, przcareca dopiero na nołuMe. Jest to
objaw iem więcej zawstydzający, że byle au- 
stryackie stampile podstawę maja obok niemie
ckiej poprawną nazwą polską, a nadto urzędu- 
we austryackie skorowidze zawiej-ają również 
prawdziwe polskie nazwy. Najboleśniojszem 
jednak jest, że te przekręcone nazwy śląskie 
znajdujemy w sprawozdaniach naszego sztabu 
generalnego.

Jest sposobność pozbycia się 
prasy niemiecKiej.

(x) "W najbliższym czasie nastąpić ma przy
wrócenie komunikacyi z Wiedniem. Z otwar
ciem tego rucnu zaczną nac znbwu zalewać wie
deńskie i berlińsku dzienniki i znowu polskie 
kawia-nie i cukernie zaroja się wrogą nam 
prasą.

A tymczasem doświadczenie wykazało dowo
dnie, że pism niemieckich nie potrzebujemy w, 
ta-s nadmiernej jak dotąd ilości. Pisma berliń
skie nie przychodziły do nas od wybuchu re- 
wolucyi w Berlinie, pisma wiedeiisitie od dwóch 
tygodni. I można stwierdzić, że do tego „bra
ku" przyzwyczailiśmy się już, że już nie od
czuwamy luici w czytelnictwie kawiarnianem. 
Jest więc wyborna sposobność, any teraz z po
czątkiem miesiąca, nie wyrzucać z kraju tysięcy 
na odnawianie prenumeraty obcych pi u?., któ
rych przecież chcieliśmy się pozbyć! Właści
ciele kawiarń, cukierni, restauracji, zarządu 
czytelń, klubów, kasyna i t. p. mają tu pole do 
wykazali*, swych kry tery ów obywatelskich, 
tembardziej. że dotychczas obfitą prenumeratę 
pism niemieckich próbowali motywować zapo 
trzebowaniem ich przez kola wojskowe n n ii  
austryackiei.

Usuwa się obecnie z Polski Czechów*. Otói 
w związku z tem nie należy obecnie odnawiać 
prenumeraty na pisma czeskie, które dotąd p,ą- 
tały się po kawiarniach i cukierniach dla użyt
ku tej garści bawiącej wśród nas czeskiej lud
ności. która jednak umiała no lokalach publicz
nych nachalnie upominać się o sprawadzanie 
czeskich dzienników. Obecnie te pisma stają się 
zupełnie bezużyteczne, prenumerowanie icn 
dalsze byłoby wyrzucaniem pieniędzy na marne.

Katastrofa pod Wiiusr/camś.
(c) Jak się dowiadujemy, pociągiem pospie

sznym, który dnia 6 b m. uległ wypadkowi na 
stacyi Whostycc pod Poznaniem jechał między 
innymi naczelnik wydziału a pro w. Kom. Rz. p. 
inż. Kucharski, który zdążaj do Poznania w ca
lu sfinalizowania umowy o wymianie środków 
zapotrzebowania.

Na szczęści- nie uległ inż. Kucharski żadnym 
obrażeniom i zdołał stępuj m pociągi-n sta
nąć w Poznaniu, gdzie podpisa, rzeczoną umo
wę. Zabici i ranni podróżni jechali wozom sale* 
nowym, który nie ukazał ża łnej odporności i u- 
legi zupełnemu zdruzgota; i t.

Trzeba Jbyć M r a  furharita lila mężu.
MOWA PN'^2.7 BEMTGWEJ P4DP-REM SKIEJ.

(?) Stowarzyszenie gospydyń warsza. śkiebi 
urządziło w sali Muzeum p- reu-ysłu i j. j-.ictwa 
zebranie, celem uczczenia prezydentów ej Pade.-



mysł. rękodzielników w Podgórzu. w obecności p<
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rawskiej. Par.ie froępoayni** gchr&Jy się t! mnie. 
Po szeregu pizct..cn\ień, zabrała g:os tak?.f mał
żonka Iguacegj LaderewsLregj, t»lóra vtśićd za
rządu stowarzyszenia gospodjA :ir.zy wiele ko
leżanek z pcnsyi p. Guerin, g,3zie w wiośnia- 
nych latach swego życia pani Paderewska czer 
pala z krynicy wiedzy.

Pan i PacLerewskiej wręczono bukiet i witano 
ją salwami oklasków i okrzyków.

— Siostry moje drogie — mówiła p. Paderew- 
ska — cieszę się, widząc, że się organizujecie i 
że rozumiecie doniosłą, rolę gospodyń domowych. 
Wierzą j dc, iż każda z nas, bez względu na swe 
stanowisko, musi być przedewszystkiem dobrą 
gospodynią i dobrą kucharką. Od sumiennego 
spełniania tej skromnej pozornie roli tak wiele 
zależy w szczęściu domowem, w usposobieniu 
męża do pracy, w pogodzie ducha w rodzinie. 
Ja sama zawsze mysią o tom, żeby być dobrą 
kucharkę dla męża, i was, siostry gorąco do te
go zachęcam...

Dziękowano z sapałem p. Paderew ski oj za 
obecność i przemówienie, a wiedząc, że sercu 
jej drogi jest los bohaterskich żomierzy walczą
cych, na wniosek p. E. Glińskiej zorganizowano 
składkę. Pofjmały s iv dairv w miarę stanu, ule 
popłynęły ze ws.ysikich rąk, jaikc skromna da
nina, serca gospodyń -arsrawskieh dla obroń
ców Lwowa.

O chleb dla swoich.
Dyrekcya polskich kolei ma obecnie do roz

dzielenia kilkanaście koncesyj na dzierżawę rc- 
otaitracyj kolejowych. Restauracye te były dotąd 
w  rękach albo wrogich, albo zgoła obojętnych 
nam żywiołów, które utuczywszy się groszem 
polskim, wyjeżdżały następnie do „bliższej swo
jej ojczyzny11 nach Wien, działając tamże wręcz 
na szkodę narodu polski ege.

Smutny ten stan na naszych stacyach kolejo
wych dłużej tolerowanym być nie może. Młoda, 
odradzająca, się Polska musi >rzedewszystkiem 
dać chleb swoim i tylko swoim. Dawne, stare 
koncesye austryacidego „ancien regime'u uladz 
muszą kompletnemu unicestwieniu. Nie będzie 
my więcej tuczwć groszem polskim oncych przy

błędów, ani też ludz;, którzy poza swc"m wie
kiem lub fachowcem rzekomem uzdolnieniem są 
■kompietneamil zerami. System zakulisowych ma
tactw t wpływowi nie dającej się bliżej określić 
nazwy, musi ustąpić przed zasługą.

Miejsca dla fachowych legionistów! — oto głos 
narodu. Ci, co krwią i znojem wyrąbali wolną 
dziś Ojczyznę, w pierwszym rzędzie muszą być 
uwzględniani. Kto bił się za ojczyznę bez nadziei 
i chęci otrzymania na pierś „srebrnych11 lub 
„branżowych1* ten zasługuje na to aby Ojczyzna 
dała mu możność uczciwego zarobku dla siebio 
i rodziny.

Towarzystwo „Opieki legionowej11 powinno 
w myśl swoich statutów dopilnować, ażeby żoł
nierz legionowy poniewierany przez cztery lata 
przez obcych, a często lekceważony przez swo
ich, doczeka! się wdzięczności od swoich roda
ków.

Mało ich zostało przy życiu, ale tgf którzy ży
ją, 10 mur, to ostoja polskości, gdziekolwiek 
los by ich rzucił. — Tyle pod adresem tych czyn
ników, co chleb rozdzielają w Polscet

Kraków  w dniaett narodowego święta.
(r) Dalekiem, cichem echem wielkiego dnia, 

jaki przeżywała wczoraj etol‘ca Polski — War
szawa, odezwał się nasz stary podwawelski gród. 
Ni uroczystych pochodów, ni szumnych mów, 
ani wesołych bankietów, nd różnobarwnej po
wodzi dag i dekoracyi.

Cicho, poważnie, w skupieniu. Jak matka, ktć 
rej szaty kirem jeszcze okryte po stracie uko
chanego dziecka, cieszy się szczęściem drugiego. 
Okupiia to szczęście drogo.

Morzem krwi: serdecznej zrosiła progi swego 
domowstwa, rozsiała kości swych bohaterów po 
obcej wrogiej ziemi, wzniosła tysiące mogił, ty
siące istnień zniszczyła i tysiące serc rozdarła.

Spaliła kwitnące sioła, w ruinę zmieniła bo
gate ogimka pracy. Tułaczym, gon kim chle- 
. hem i  sierocemi łzami karmiła bezdomnych 
tułaczy szeregi.

Dzisiaj, ręką na której świeci jeszcze rany, 
krwawym stygmatem znaczą historyę. jej mę
czeństwa, śle błogosławieństwa tam, hen ku 
stolicy, dla zbożnej pracy swych wiernych sy
nów, poprzez łzy i mękę, śle słowa miłości i wia
ry dla ludzi dobrej woli.

—O—
PRZECIW UCHYLANIU SIĘ OD SŁUŻBY WOJ

SKOWEJ. -Ministerstwo spraw wojskowych nade
słało ‘Jo 15. O. G. następujący telegram:

Na wniosek rady ministrów stanowię ninicjszem 
aż do odwołania co następuje:

Winny uchylenia się ot) służby wojskowej, do któ
rej zostanie powołany obwieszczinem publicznie za
rządzeniem odpowiedniej władzy, ulegnie karze 
więzienia od jednego roku.

Do nakładania w drodze administracyjnej ka.r za 
powyższe przestępstwo upoważniono jest minister
stwo spraw wewnętrznych, przyczem zastosowanie 
kary nie uwalnia skazanego od -przymusowego zali
czenia do sŁ*regu, o ile okaże się do służby wojsko
wej zdatnvm“ .

(e) KTO MGJSE BYĆ ZWOLNIONY Z WOJSKA? 
Ministerstwo spraw wojskowych w Warszawie- wy
dało rozporządzenie, że z popisowych, poddanych 
obecnie poborowi w Galicyi, uzyskają odroczenie od 
służby wojskowej na joden rok kierownicy gospo
darstw- romych, najmniej 10-morgowycli, których 
na tem stanowisku'nikt zastąpić nie może, oraz je
dyny syn rodziców, którzy na wojnie stracili już 
przynajmniej jednego syna. Poświadczone podania 
interesowanych mają moc, odraczającą stawienni 
ctwo aż do definitywnego załatwienia w toku in
stancji.

W  SPRAWIE PRZESYŁEK EKSPRESOWYCH za
wiadamia się urzędy pocztowe, że przesyłki pilne 
(ekspresowo) wszelkiego rodzaju, ze wzgiędu na o- 
gół-ny brak i drożyznę sit roboczych w Państwie poi-/ 
ak-iem, nie są na razie dopuszczalne a z nadeszieini- 
lakierni przesyłkami należy przy doręczaniu po
stępować, jak ze zwykłemi.

RAUT NA OBROŃCÓW LW OWA odbędzie sir v/ 
sobotę dnia 15 b. m. w salach kasyna woiskowegi, 
z inieyatywy p. Ireny Bohuss-Hellerowej, ze współ
udziałem najwybitniejszych sił artystycznych, jak 
p. Ireny Solskiej, p. Heleny Zboińskiej-Ruszkow- 
skiei, p. Leonarda Bońęzy, p. Augusta Dianniegn i 
Mięcia Minża. Po programie nastąpi licyiaeya obra
zów najwybitniejszych artystów* malarzy, jako też 
przygrywać będzo trio koncertowe, na czele z Wl. 
prof Tukatsch; m Bilety do nabycia u p. Rudni
ckiego, Linia A—B.

R O *0 ’" ' " T1/' MIĘDZY PIASTOWCAM1 A GRU
PĄ THUGUTa , mające na celu zbliżenie się obu 
tych grup, rozpoczęto w sobotę, v> lokelu redakcji 
„Gazety Ludowej" i kontynuowane były w niedzie
lę w dalszym ciągu. Na zebraniu sobotniem, w kcó
rom wzięło udział kilku przywódców z obu stron, 
zadecydowano, że obie partye wydelegują na dal
sze obradv po trzech członków.

NOWE STRONNICTWO CHŁOPSKIE. Radykalny 
poseł ludowy, ks. Okoń, ‘ wystąpił wraz z czterema 
swoimi zwolennikami z grupy Stapińskiego i utwo
rzył w Sejm*e własny klub polityczny pod nazwą 
„Chłopskie Stronnictwo postępowe".

„GŁOS RADOMSKI" SKAZANY NA 1800 KORON 
KARY. „Głos Radomski" skazany został admini
stracyjnie przez „komisarza ludowego' Z. Słonim
skiego na 1000 koron kary rzekomo za rozsiewanie 
fałszywych fricści*'' o czynach władz rządowych. 
Redakcya tego dziennika prosi „komisarza ludo
wego" o wak« aaire artykułu praw a, pozwalającego 
mu nakładać kary administracyjny w miejscowo
ściach nie objętveli stanem wyjątkowym 

TOWARZYSTWO ESPERANTO. Walne zebranie 
członków Towarzystwa „Esperanto" w Krakowie 

odbędzie się we czwartek dnia 13 b. m. w lokalu 
przy ul. Lubicz 3A II. piętro, o godz. 7 wieczór.

ODCZYT 0 ŚLĄSKU. W  dniu 12 b. m. odbędzie się 
odczyt prof. Franciszka Popiołka p. t. „Śląsk Cie
szyński i jego znaczenie dla Polski", urządzony sta
raniem Koła kobiet Pomocy przemysłowej i Uniwer
sytetu Ludowego im. Adama Mickiewicza. Odczyt 
odbędzie się w sali Tow. Technicznego przy ul. Stra
szewskiego 28, o godz. 6 wlecz.

DWA WIECZORY kJTERACKIE Antoniny 
Sokolicz, prelegentki i deklaniatorki urządza 
krakowskie koło Ligi kobiet na ochronkę w Lu- 
dwinowie dnia 12 1 13 lutego b. r. o godz. 7 wie- 
czorem w sali Tow. Technicz. ul. Straszewskie
go 28. B;lety wcześniej do nabycia w księgarni 
WP. Krzyżanowskiego.

(c) TEATH POLSKI W  CIESZYNIE po dłuższej 
przerwie zaczyna na nowe funkeyonować. W  sobotę 
dano „Na zawsze" Rydla.

BRUTALNY K O NDUK TO R. W  ubiegły wtorek, dn. 
i  b. m„ O godz. 5 po południu, były ngoby, jadące 
pociągiem w stronę Lwowa, świadkami bardzo przy
krej sceny na dworcu w Krakowie. Oto konduktor 
pociągu, będącego Już w ruchu, pobił dwóch chłop
ców, stojących w przejściu, a następnie wyrzucił 
ich z wagonu na tor. Jeden z nich, 16-letni pomo
cnik młynarski, Piotr Tratkiewi-cz, uległ z powodu 
upadku silnemu pokaleczeniu, skutkiem czego za
trzymano pociąg. Powodem pobicia była okolicz
ność, że stali na platformie, gdyż do wnętrza, do
stać się nie mogli z powodu przepełnienia.

(x) NIEPOTRZEBNY ANONS. W  niektórych dzien
nikach ciągle jeszcze ukazuj esię anons: „Dom w y
syłkowy Hans Kinrad, c. i k. dostawca dworu, — 
Bruex, Czechy", reklamujący katalog różnych przed
miotów, a zwłaszcza Czeskie instrumenty muzyczne. 
Byłoby chyba wskazane nie zamieszczać takich o- 
gtoszeń i nie zalecać obcej tandety, a zwłaszcza w y
robów z Czech. Z uregulowaniem sprawy Gdańska 
ożywi się ruch handlowy Polski 7. Anglią i Amery 
ką, będzie do ingerowania sporo towaru importo
wanego, można zatem na czas przejściowy nio przyj- 
mowa in.seratow z Czech.

OGÓLNE STOW. TRZErYSŁOWE RĘKODZIEL
NIKÓW W  PODGÓRZU. W dniu 9 lutego odbyło się 

I doroczne walne Zgromadzenie członków Sto w. przc-

komi.j-a.rza przemysł., przy udziale 150 członków. Na 
porządku dziennym: 1. odczytano Ogólną liczbę
członków-, liczj>ęjXzionkóat nowo-przybyłych i zmar
łych, przyeżćm uczczono ich pamięć przez powsta
nie. liczbę wpisanych i wypisanych uczniów; 2. przy
jęto do wiadomości sprawozdanie z f czynności Stow. 
za rek 1918, zamknięcie rachunków i tiłożenie pre
liminarza na rok 1919 -  udzieliwjśz? zarządowi ab- 
solmoryuni; 3. wybrano członków komisji egzami
nacyjnej; 1. zdłożpno fundnsS zapomogowy; 5. u-
chwalono subskrybować polską pożyczkę państwo
wą; 6. uchwalono zwołać zgromadzenie czeladników; 
7'. w końcu wyrażono zarządowi wotilm zaufania i 
uznanie za wydatną pracę dla Ssow. Wreszcie wy
siano telegram gratulacyjny z okazyi otwarcia Sej
mu, nai ręce prezydenta Paderewskiego. — Przeło
żony: Antoni Olechowski.

(c) ZAMACH SAMOBÓJCZY• popełniła Marya K. 
ze Lwowa. Okradziona doszczętnie, z rozpaczy zaży
ła subiimatu. Ikunoę^okarała ai‘- spóźniona.

W  Ss-LAYŻaE NAPADU BANDYCKIEGO W  POD
GÓRZU. Powołując się na. paragraf 19 ust.awy pras. 

I proszą p. Julian Ghołuj i Stanisław Adamkiewicz o 
j wyjaśnienie, że nieprawdą jest',’ jakoby napadli i 
! poranili w Poclądfzu Dawida Foldsteina,- pi'zy ul. 
j Kalwaryiskiej, 'da.tom.ia-st prawdą -jest, iż obaj naj

mniejszego udziału w napadzie nie brali z całą 
..'prawą żadnej nio mają st.yceności,. u podejrzenia 
przeciwko nim skierou ano, były tylko wynikiem 
pomyłki, wyjaśniono} już u odnośnych władz.

(c) NAPAD BANDYCKI. W  niedzielę wieczorem 
pięciu uzbrojonych JnwuiytO’. • wpadło do mieszka
nia kupca Aleksandra Litmana j.rzy ul. Grzegó
rzeckiej i ra.uiv.szy go wystrzałem z rwojweru  w 
głowę, zabrał mu klucze jd  kasa, skąd. zrabowali 
G'>0 koron. Żonę DUmaA* która poczęła krzyczeć, 
zranili również, lec;: wobae nadbiegających sąsia
dów uciekli, broniąc się od pogoni strzałami.

ARESZTOWANIA. Potieyą a kosztowała dwóch 
niebezpiecznych v, irwiiywaczy, Jana Szywałę i W oj
ciecha Skowronka, gdy chcieli uciec po rozbiciu ka- 

. sy ogniotrwałej w mieszkaniu. Grynwiildą. przy ul. 
Mikołajskiej 29.

Zn włamanie do mieszkanie .a f Ka: :>ia Norka a- 
rosztowala polkwe Stnlsława zW iło. i .Tana Ors^u- 
■laka

W ręc.c jKdicyi krakowskiej wpadł Adam. Dudzi- 
rki. niebezpieczny złodziej* który pod fałszywym na- 
zwi&kięm ukrywał się w Warszawie, służąc v^woj- 
sit-u ja.ko j* ierżaRt. Gdy go zdemaskową.no, uciekł do 
Tarnowa i. tam został aresztowany i odstawiony 
do więzienia wojskowego w Krattowic. Zbiegł jednak 
a nocy ubiegłej udało się go aresztować, posterunko
wym. pol-icyn-ntoro, gdy Jfo -'-łamaniu do masarni przy 
ul. Karmelickiej chciał się ulotnić-ze stosem kiełbaś.

POGRZEB Ś. P. KAPITAN Ą  WŁODZIMIERZA 
uAPiCKlEGO odbył się wczoraj a przepiSWtymi ho
norami wojskowymi. Konduktowi żałobnemu towa
rzyszyły tłumy publiczność). 7. najszerszych sfer in- 

! ipligency.i naszego miasta. Za trumna postępowała 
rodzina Zmarlogo, za nią. komendant miasta gen. 
Zygadłowicz z podpułkownikiem Brzozą, i adjutan- 
tem por. Szaszewskim, oraz dolegacye wszystkich 
oddziałów wojskowych załogi krakowskiej. — Nad 
grobem zmarłego bohatera-żolnicrza, więźnia z Mar- 
marosz-Saiget, przemówił przyjaciel jego msobisty, 
znany poeta podpor. Edmund Bieder, czcząc w Zmar
łym jeszcze jednego 7, tych, co w grób idę. właśnie 
dnia tego, kiedy zbiera się w Wolnej Polsce pierw
szy Sejm. Żołnierskie łzy nad grobem i żałosny re
fren znanej polskim żołnierzom piosenk'/*,Spij ko
lego w ciemnym grobie, niech się Polska przyśni 
Tobie-1 zakończyła -smutną uroczystość żałobną. Iłi- 
storya bojów legionowych zapisze nazwisko ś. p. 
Włodzimierza Łapickiego zlotemi głoskami. Zmarł 
żołnierz bojownik pięknej idei, który w wolnej, od
rodzonej Ojczyźnie niepospolite oddać mógłby by! 
usługi. Cześć Jego pamięci!

NEKROLOGIA. Marya Bajorkówna. Donoszą nam 
o zgonie ś. p. Maryi Bajorkównej, nauczycielki pol
skiej szkoły w Łazach. Zmarła, obdarzona pięknym 
talentom śpiewackim, znana była i bardzo łubiana w 
szerokich kołach polskich. Pogrzeb odbył się dnia 
G b. m. w Orlowej.

Jak wa[czyii nasi żołnierze 
pod Skoczowem

Kraków, 11 lutego.
Tygodtuik „Żo łn ierz  Po lsk i11 podaję szczegó

ły, obrazujące b itw ę pod Skoczowem, w  której 
oręż polski zwycięsko zm ierzył się z hordam i 
najezdników  czeskich.

D wudniowa ta b itwa rozrooczeła się przy trza 
skaję,cym m rozie. W  om u p ierwszym  dwukrot
ny'atak czeski, prowadzony najp ierw  z Ogrodzo
nej, potem z Łączk i spełzł na niczern, odparty 
w  p ierwszym  wypadku skutecznym działaniem  
ciężkiej polskiej a rty lery i, góru jącej nad małe- 
m i działam i czeskiem i, w  drugim  zaś wypadku 
ogniem  bateryi górskich, tudzież śm iałym  w y 
padem piechoty.

Dnia następnego, 30, stycznia, o godz. 8 rano, 
bataliony czesKie zaatakowały pozycye nasze ze 

wszędzie j i m r j c  dotkliwe 
tsjroaiów artyle- 

Cichockiego, szerzących spusto- 
szeregach. (Jeden up. granat,

wszystkich strun, 
porażki, szczególnie od ceinycli 

j ry i g iu py  kap.
I szenio w czeskich



Numer 39 GONIEC KRAKOWSKI 3ir. 7.

któr., uderzył w  szkołę w Smoradzu, poranił 
i zabił około 60 żołnierzy czeskich). Najcięższą 
była sytuacya. ua południc od Skoczowa, gdzie 
Czechom udało się zająć wzgórze Cota 340 i za
grozić stamtąd poważnie naszym nożycy om. Je
dnak w porę oddziały warszawskie, przybyłe 
dzień przedtem nu pomoc, po przygotowaniu 
urtyleryjskiem odbiły z rąk wroga wzmiankowa
ne V.7Kl6rze.

W ciągu -.całki dnia tego pięknie wyróżnił 
się. Kawaleryjski patrol oficerski (pod komendą 
ppor. Kossarka i chor. Bie.LGuego), który w Nie- 
rodaimiu w 16 ludzi stoczył nierówną walkę 
i  przeważającym nieprzyjacielem, trzymając 
■wieś do ostatniego naboju. Przybyła na pomoc 
kompania piechoty pomimo mężnej wArcony pod 
napcu-em przeważającycn sii, byłoby musiała 
ustąpić, gdyby z pomocą nie przyszła haierya 
kap. Cichockiego, która zająwszy pozycyę w ozy- 
stsm polu, o kilkaset kroków od nieprzyjaciela, 
nie bacząc na straszliwe ostrzeliwanie, skutecz

nym ogniem rozbiła atakujące kolumny. Czesi, 
poniósłszy straty, cofnęli się, opróżniając Niero- 
uzim i okolico. Innym kces. tn tego dnia było 
rozbicie granatem czeskiego pociągu pancerne
go na stacyi w Holeszowie.

Okclo wieczora 30 stycznia bitwa była mzstrzy 
gaict::. na fc^zą korzyść, żląchodni » z ę g  Wisły 
v raz ze wszystkiemu wysuniętemi pozycyami, 
w  całości utrzymany został w ręku polskiom.

Czesi natomiast wyczerpani walką, i ciężkie- 
mi strat a n: i, nie czując się na siłach, by prowa
dzić' dalszą ofen-zywę przesłali parlamentaryu- 
szy z prośbą o zawieszenie broni na 24 godziny.

Cuda dis5a!«śego W  stSiodi-i jego prze
pych i wdzięk niezrównany, wszystko to oglądać 
można w popularnym kinoteatrze »Szluka“ w egzo- 

; tycznym dramacie „Rubin Salamander". Biogramu 
{ dopemia świetna komedyn rodzajowa w 3 aktach 

.Andrus księciem 300

żywność w droaze do Polski poi) ochrom kmtpi
Berlin (PAT) Przybycie żywności z Ameryki 

dla Polski do Gdańska ma nastąpić w najkrót
szym czasie, Komisarz ententy, 116 17  ma uregu
lować transport kolejowy do Milowa przycy! jur 
do Gdańska. Ponieważ Niemcy, « » l t c  tanowi- 
ska zajętego w te] sprawi, przez radę robotni
ków i żołnierzy, nie mogły dać zapewnienia, że 
transporty nie będę zrabowane, przeto towa
rzyszyć im bodzie kontyngent wojska ‘.mery 
kaliskiego.
Biuro Wolffa dodaje do tej wiadomości: Trans

porty te mają odbywać się w wagonach niemie
ckich, w czasie, w którym sytuacya transportu 
wa Rzeszy niemieckiej jest poprosr.u -rozpaczli
wa, kiedy na szerokich przestrzeniach Prask-ch 
wschodnich i zachodnich i nie obsadzonym jesz
cze części Poznańskiego i wielu innych okoli

cajcn państwa niemieckiego z braku węgla za
niechano oświetlania i te każdym dniem coraz 
to nowe fabryki muszę być zatrzymywane: w 
czasie, gdy liczba rozpaęząd/.alnych lokomotywy 
wynosi zaledwie. 30 proc... a wszystkie warszta
ty rządowe pracują w sposób ni cza nawalający. 
Oprócz tego wiadomem- jest,, że niepodobna bę
dzie (?) do dnia 15 hitouo dortarczyć żr danych 
przez ententę środków Iranrportowyri. Grozi 
nam wobec tego I  powodu sy ' macy i -kolejo\Vej 
bezpośrednia k. tastrofa keieło-.-' f?). y- m-m 
jest, że w czasie takim srają żołnierze menuec- 
cy, przy pomocy nieuueakieflo węgla i aieraic- 
ckieco mateiiyalu kolejowego, pow ozić żyw
ność amerykańską popi zez upadające państwo 
niemieckie ile naszych przyjaciół Polaków. Tuk 
daleko jużeśmy zaszli.

glego- Oddziały wywiadowczy wyparły z Oścl- 
ków nieprzyjaciel a i zi^byly w walkach pod Ch« 
w o iA iem  i  Champami 5 armat, :’ 3 kaiaoiaów 
maszynowych, ińeĘ, innej uroni j, aniunicyi oraz 
materyalu wojennego i 60 wozów kolejowych.

Ualicya wschodnia. Grujia' gHE. Romera: V- 
luaiócy znów zaatakowali Bełz#. Nasza pie
chota dopwscila nieprzyjaciela na bliską odle
głość, przyjęła • go ogniem i poszła do kontrata
ku. Nieprzyjaciel ccfnąd się w rfelrslzit. Wzię
ło niewoli 5 oficerów, 57 żo?n?erzy. zńobyta 
6 karabinów maszynowych. Prz”  odp ic iu  ata
ku odznaczyła się -7 kompania 21 p. p. pod ćLo- 
m adetwem pc-ruczu. Konopczyńskiego i 3 kom
pan Ut S bat. pod. • dówódct-.Yorn por. fsłęczyckie
go. Od dnia S ma. odziały tej grupy znajdują się 
ciągle w walce z nieprzyjacielem. Pomimo tru
dnych warunków, zawiei i mrozów, grupa wy
pełniła świetnie stroje zadanie, rozbiła liczbę 
przeważającego wroga, zajęła Fełzec i wzięła, 
do niewoli przez ten c^ae 365 jeńców, w tern 
kilku oficerów-, zdobyto 2? karabinów maszyn** 
wych, wiele broni, asnunicyi i matcryahi w** 
Jtimego,

Grupa gen. Rozwadowskiego: Słaba dziahJ- 
ność artyleryi. Drobne utrarczki patroli.

Śląsk CiwzyusKi: Sytuacya bez zmiany.
SiBKf mtfłfru aenernlnefio H A L L E R .

m i przeciw s
Poznań (PAT) Bawarska rada żołnierska przy 

jęló riolr vb. potępiającą Ostschutz. Gazety 
łiemieckie, jak „Taegliche Rundschau1* i inne, 
pienią się ze złości z powodu, że Bauj^rczycy 
nie chcą iść na lep szowinistów niemieckich. 
Odmawiają Bawarczykom zrozumienia honoru 
niemieckiego i  gospodarczej konieczności ży
ciowej. Rezolucya opiewa: Zebranie jest zdania,

z n i
ze zamierzorc utworzenie armii wschodniej, na
leży uważać za dążność przeciwną Bawaiyi.—  
Bozwiązanio sprawy wschodniej ni może na
stąpić z bronią w ręku. ludy, budzące się na
wschodzie do nowego życia, dążą ao samodzieł 
mości, .tak jak my, dla. tego żądamy, aby roko
wania z Polakami prowadzono w myśl zasad 
stanowienia o sobie.

Wielkie sukcesy wojsk polskich.
Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu generał 

nego wojsk polskich z dnia 10 b. m.:
Litwa i Białoruś. Grupa gen. Lisowskiego: 

Oddział rotmistrza Dąbrowskiego obsadził Li- 
sćwkę, 10 km. na południe od Prażan i Babinką, j

Zajął wielkie składy broni, amunicji, m&terya- 
lu wybuchowego i technicznego, park pionier
ski oraz pontowy. Nasze oddziały zajęły Tere
spol, cytadelę i miasto i Brześć Litewski 

Wołyń, Chełmszczyona. Grupa gen. Pydz-Śmi-

H i  l i n i u j e  s^wateieai i i s i w .
Delegaoya warszawskiej Rady miejskiej V T ę -  

czyła Piłsudskiemu uyplom honorowego oby
watela Warszawy.

iirro ce s  gdański o pogrom ium.
Poznań. (PA'J W Gdańsku o-dbył się proc-iW 

przechy; organimtoirom i przywódcom rozru
chów i głośnego pogromu, zwróconego przeciw. 
Polakom. Niemcy w swojej bezczelności posunęli 
się tak italoko, żo posądzili osławi orycL ban
dytów o jaołskiei!! uazwi&kt Panewiłz i Prw* 
szeekiegc o to, że zorg rizcwaG pogram ptc* 
rJw Poialiom, starając się w ten sposób dowieść, 
że pogrom ten był aranżowany przez samyca 
Polaków', a nic przez Bog-u duciu winnych nń*- 
m reckich obywateli. Sąd skazał Penewltza na 
1 nok 6 miesięcy wiezienia, Proswckiego na rok.

MŁODA, inteligentna, uczciwa i pracowita panien
ka obejmie jakakolwiek posadą — ale natychmiast. 
Zgłaszać poste restante „Ala", Kraków, główna po
czta. 286

 o— -
DO WYNAJĘCIA pokój kawalerski, słoneczny,

przy rvnku w. Podgórza. Zgłoszenia, pod „M. T.“ do 
Aciońnisiracyi „Gońca Krak.1'. 297

CZELADNIK ZEGARMISTRZOWSKI z dobrem!
świadectwami, szusa posady. Zgłoszenia ood ,JK.“ do 
Administracyi „Gońca Krak.1’. 276
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W ś r ó d  homunkulusów
10) Romans fantastyczno-społaczny.

INTERNOWANIE. NIESPODZIEWANY ZWROT.
Stolica żyła w gorączce. Jedynym tematem roz

mów, kiótni i narad b jly  reweiacye dra Avantiego. 
Przy stolikach restauracyjnych mówiono tylko o 
jego odkryci-u, *toły do kari i bi'ai-dy opustoszały, 
konsumpeya piwa i wina wzmogła się w czwórna
sób, wobec czego restauratorzy byli bardz-o zadowo
leni z odkrycia, a ponieważ dyskusye kończyły się 
przeważnie w sposób gwahowny, więc i adwokaci 
byli z odkrycia zadowoleni. Oficerski sąd honorowy 
musiał urzędować w permanencyi, gdyż codziennie 
przy raportach meldowano po kilkaset nowych po
jedynków. w  mieście utworzyły się dwie partye: za 
Profesorem i przeciw niemu; cl zaś, którzy nie wie
dzieli, na co się zdecydować, załatwiali się dowcip
kowaniem na temat badań uczonego.

Profesor spędził popołudnie, bardzo podniecony 
Wypadkami i wieściami 7. miasta. Przewidywał on 
wprawdzie, że jego enuncyacye wywołają silne po- 
ruszenie, ale nie przypuszczał, aby aż. miało przyjść 
do rewolucji. Rzekł też. dc Filipa, że nie spodziewał 
•Gę, iż przyjdzie do konfliktu z władzami. W  odpo- 
'Gedai ni to Filip wystąpił 2 następującą prośbą:

— Gdy wieczorem przyjdzie policya po pana pro- 
) - ‘cv.ro, niech innie pan profesor ze sobą zabierze.

^Jyślć. 2e pan profesor jest dobrze zapisany w pc>- 
“ cyi, i jeśli pan profesor za -rmą przemówi, to mi 
bhzwoln razem jechać.

-  Zacny z riciće człowiek -• rzekł uozóny -  1 
"'yci J n ą ł do Fidpa rękę.

Bo proszę pana profesora, takie nagle przerw a- 
lIe służby byłoby dla mnie niewygodne, zresztą 

^  profesor może mnie potrzebować. Co prawda,

moja służba teraj: bardzo się pogorszy, bo naprzy- 
klad nie będę miał wolnego wychodu w niedzielę, 
dlatego też 'prosiłbym pana profesora o małą pod
wyżkę. pensyi. Dla pana profesora nie bodzie to ob
ciążeniem, gdyż na czas naszego nwięzienio państwo 
będzie dbało o mój wikt.

ProfesoJS spojrzał na służącego »  leKkiem rozcza
rowaniem i rzekł:

— To nie ładnie. Filipie, że zawsze myślisz tylko 
q stronie materialnej naszego stosunku. Rzuca to 
pewien cień m» ciebie. Ale --o powde twoja narzeczo
na, jeżeli nasy zamkną na długo i Bo kto wie, kiedv 
nas wypuszczą?

— Nie pomyślałem o t.em, ale sądzę, że pocieszy 
się ona nadzieją iż w tym czasie więcej sobie złeżę, 
bo nie będzie sposobności do wyda tzów.

— No to pakujmy.
Łatwej jednak było to powiedzieć, niż wyoKnać, 

albowiem policyanci nic mając w tym kierunku żad
nych dyrektyw, kategorycznie zabronili pakowania 
i ostre sprzoK\\’ y profesora nic nie pomogły.

Profesor zażądał obiadu. Policyant, sprowadził 2 
re.sUC.jracyi lęślncra ze spisem, uczony wybrał dla 
siebie, Flip także; a gdy uczony zabrał się do je
dzenia, Filip, zasiadlszy w przedpokoju, zaprosił do 
stołu obu polieyantów. Odmówili stanowczo, zasła
niając się, że są w służbie, ale gdy spróbowali po 
szklaine^. wina, skrupuły ustąpiły. Filip przyniósł 
jeszcze jedną butelką wina z piwnicjt profesora, o- 
raz zrobił dla uczonego tyle »ezarnej kawy, że v y 
siarczyłoby i dla obu jego gości. A gd> proresor i>. 
obiedzle połc.żyi się, oby sio ‘trochę przedrzymać 
iirp p r zy ni ós ł  
del.ko z ojgarwni 1 
1 -rdieyryici ot w i mię-'v u '• p. !.:ny 

zSklftcfić śe.n x 11:iżraiiiy.' ;;ł;n<>w a.niem gw
i loż sfikrupiitoi'.' mogli oddać- się grTu:. Odbywała się 
ona w zupełnej harmonii, z u;.jAtkiein inaiego incy- 
densu: niianowicicJgdK Filip wygrał Cztery razy z

iimwii!-- y 1 i? • V n I.; f>n \;'i 7. \\• /j
v.r»l KS- i 0 ■ Ci o

rzędu, jego partnerzy chcieli go za drzwi wyrzucić. 
Gdy profesor się obudził, obaj policyanci wypłacali 
Filipowi już kwitkami

Profesor zbudził się wypoczęty i pokrzepiony 
i nawet z ożywieniem powiedział do Filipa, ie  
cieszy się z wyjazdu, tembardziej, że podozac 
obiadu na ulicy znowu powtórzyły się starsi* 
z wojskiem i znowu kamienie leciały do mie
szkania uczonego.

O godzinie pół do 10 wieczorem przj'był pte- 
zydent polic.yi w towarzystwie dwóch komisa
rzy ubranych po cjwvilnemu. Profesor przyjął 
ich zupełnie spokojnie Filip otrzymał noleceńir 
pospiesznego pakoyrania j-zeczy, tv czem mu 
obaj policyanci pomogli 2 wielką uczynnością. 
O godz. 10 zniesiono kufry na dół, gdzie przed 
bramą czekał powóz. Na koźle obol: woźnicy 
siedział nolicyant ubrany po cywilnemu. Prezy
dent sprowadzając profesora wyraził ubolewa
nie, że p o p a d ła  mu taka misj-a w udziale, ale 
011 sam jest t.u tylko wykonawcą rozkazów. Bo 
powozu wsiadł dr A va, tti z Filipem oraz obaj 
komisarze policyi, prezydent skłonił się z uprze
dzająca grzep^nościiF,^zamknął drzwiczki, po- 
czem powóz ruszył pospiesznie.

Gdy na dworcu kolejowym, ukazał się uczony 
z< swvm orszakiem, poznano go W poczekalni 
rozlcęrł się szmer, zebrani z szacunkiem rozaJgr 
pili sic przed przechodzącymi, tylko pewien so- 
cyalista krzyknął głośno: hańba, za co go zaraz 
nY^ztowau./. '‘.'ć;ic’,, rozbił'.,uła się wieść-, żętuczo- 

:b- ky?t iui'«r/fll-cu 'i szybko zaczęły sU gro.na- 
ć.ćić Bum*';);Łł  ;Q,rt. leni 'tylko można było 
t*-'i Łvn:.a<;. pc-rżadek przed poczekalnią. Jakiś 
wi.-śoiu:, zy/ub.iony hałasem, pizencufei się przez 

-:o: |< r :: o i .. bmiom oglą
Gro- jukąś osobliwi :w. pucz. : ■ jąF kape- 
i u w ,  i i * ,  i co- facl  p o ; - i d. ; Y - r i c .
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POLSKA POŻYCZKA 
PAŃSTWOWA.

W  Sauku Krajowym we Lwowie subskrybowano 
na I. P-ąteks pożyczkę państwową do dnia 27. 

stycznia 1919:

10,000.000 koron Krajowa Centralna Kasa dla Sp. 
roln. d.>a- siebie i klientów, 4,000.000, Galicyjska Kasa 
oszczędności 1.200.000, Filia  Austr. Zakładu Kre
dytowego. 1,000.000 Filia Austr. Zakład u Kredytowe 
go. 1,000.000 Gal. Akc. Bank Hipoteczny. 1,000.000 
Akcyjny Bank Związkowy. 500.000 Miejska Kasa 

Oszcz. 380.000 Gal. Bank Ludowy dla roln. i handlu. 
305.000 Gal. Akc. Bank kupiecki. 250.000 filia Wie- 
deńskieeo Banku Związkowego. 104.000 Słotwiński 
Włodzimiera, t o 100.000 Związek Ziemian i Zbign. 
hr. Lanckoroński. 83.500 Gniewosz Helena. 70.000 
Jarzymowska Stanisława. 57.800 Komitet obyw. 
bud. pom. J. Słowackiego. 52.200 Tabaczyński Fran
ciszek. Fo 50.000 Tow. Wzaj Ubezp. Urz. pryw. Dr.
Jan Kanty Steczkowski, Dr Włodzimierz i Anna 
Godlewscy, Toepfer Jadwiga. 40.000 Mazankowa Ste
fania. 31.400 Bykowska Mar. J aksa. Po 30.000 Dr 
Tadeusz i Marya Kupczyńscy i Dr Mikolascli 
Hen. 26.800 ks. Arcyb. Bilczewski Józef. 26.000 
Kruczkowska Bi'omsława. 24.000 Grolińska Lu
cyna. Fo 20.800 Lariowicz Jan. i Someranska Eu
genia. Po 25.000 lir. Dzieduszycki KI. Po 20.000 
Związek urz. Zakładu ubezp. robotn. od wypad. 
Giemza Toma,sz, Dziesłowska Jadwiga, Borzęcki 
Tadeusz, Baliabanowa Augusta, Polak Stani- 
sław-krupiński Karol. Biernacka Marya, Dr 
Majewski Leszek. 18.000 filia Żivnostenfeka Ban
ka. 16.100 Wernicka Hen. 16.O00 Dr. Jankowski 
Wiktor. Po 15.000 Ludmerer Jak. i Święcicka Ja
nina. 14.000 Czełowski Stefan. 12.500 Fłoryańsk,a 
Stefania. 12.100 Dr Zalewski Teofil. 12.000 Ko
siński Kajetan. 10.500 Langier Jan. 10.400 Dr 
Jordan Michał. 10.000 Dr Szczurkowski Stani
sław’. Po 10.000 Dr Dąmbrowski, Siarkiewicz, 
Filip, Łęcka Jadwiga, Bogdanowicz Władysław’, 
Dolińska Marya, Zysko Jan, Adryan, Jordanowa 
Wanda, Hr. Dzieduszycki Jerzy, Drewko Józef, 
Baczews-ki Leopold. Dobruscy Józef i Helena, 
Janowska Wacława, Krajowa Kasa Skarbowa, 
Olszewska Jadwiga, Zawadzki Tadeusz, Pila- 
ęiński Piotr, Goringer Józef, Łempicka Gabrye
la, Skwarczyński Józef, Byjus Władysław. 
597.700 —  mniejsze subskrypeye. Razem 20 mi
lionów 876.800.
W  Banku Krajowym lilii w Krakowie subskry
bowano na I. 5-proc. krótkoterminową polską 
pozycz&ą państwową do dnia 27 stycznia b. r.:
za pośrednictwem filii Banku Przemysłowego 
w  Krakowie 13,500.000 K, Pow. Kasy Oszcz. w 
Krakowie 3,800.000. Kasy Oszcz. m. 3,700.000, 
Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu 
w Krakowie 2,200.000, Kasy Oszcz. m. Przemy
śla 1,709.200, Banku Hipoteczngo, filii w Krako
wie 1,000.000, Tow. Zaliczkowego w N. Sączu
862.000, Tow. Wzajemnego Kredytu w Krakowie 
598.100, Kasy Oszcz. m. Jarosławia 511.500, Eks
pozytury Banku krajowego w Białej 427.000. 
Banku Austro-Węg. filii w Krakowie 400.800, 
Banku Ziemskiego w Krakowie 370,000. Źivno- 
stenska Banka, filia  w Krakowie 350.000, Banku 
Oszczędn. w Krakowie 320.00U, Kasy oszcz. m. 
Podgórza w Krakowie 300.000, Tow. Zaliczkowe 
•w Rzeszowie 275.500, Tow. Zaliczkowe w Jaśle
250.900, Gal. Ziemskiego Banku Kredytowego, 
filii w Krakowie 250.000, Powiatowej Kasy 
Oszcz. w Jaśle 240.500, Wiedeńskiego Banku 
Związkowego filii w Krakowie 238.700. Tow. 
Zaliczkowego w Przemyślu 223.700, Tow. Zalicz
kowego w Tarnowie 193.500, Pow. Kasy Oszcz. 
w  Wieliczce 150.000, Tow. Zaliczkowego w Now. 
Targu 150.000, Banku Rolniczego w Krakowie 
149.400, Powszechn. Banku Obrotowego, filii w 
Krakowie 147.000, Tow. Zaliczkowego w Lisku
128.000, Sp-ki kredytowej i handl. w Przewor
sku 104.500, Sp-ki Fakturowej w Krakowie
103.900, Sadu powiatowego w Liszkach 100.000. 
Domu Bank. August Raczyński w Krakowie
97.500, Kasy Oszcz. w N. Sączu 86.000, Kasy Za
liczkowej w N. Sączu 93.000, Tow. Zaliczkowego 
w  Chrzanowie 70.000, Urzęd. depozytów, w Kra
kowie 60.000, Tow. Akc.. Bank. i Kan. Wymiany 
„Mercur“ filii w Krakowie 50.000. Związku Kre
dytowego w Krakowie 42.500, Banku Kredyto
wego Ziemskiego, filii w Krakowie 40.000, Tow. 
Zaliczkowego w Radomyślu W. 30.500, Tow. 
Wzajemnej Pomocy w Makowie 30.000, Kantoru 
Wymiany A. Holzer w  Krakowie 30.000, Tow. 
Zaliczkowego w Dębicy 25.000. Urzędu podatko
wego w Krakowie 20.000, Tow. Zaliczkowego w 
Limanowej 18.700, Związku Kredyt. Kół. P,oln. 
w Krakowie 17.500, Urzędu podatkowgo w Gor
licach 15.000, Sp-ki oszcz. w Uściu dolnem 12.000. 
Acyks.. Karol Stefan Habsburg 1,000.000 koron, 
Eksc. Zdzisław hr. Tarnowski 500.000, Tow! 
Wzajemn. Ubezpieczeń w’ Krakowie 450.000, 
br. Bron. Sehwaniiz-Szwantowski 250.000, El
żbieta hr. Potocka 150.000, Ramza 100.500, Od
dział grobów wojennych 100.000, Marya hr. Wo- 
dzicka i00.000. Helena hr. Stadnicka 100.000, 
Adam Piasecki 100.000, Dr Stanisław Larisch-

W yilayea: w

Niedzielski 100.000, Jan Noworolski 150.000, Do
liński 100.000, Eksc. Dr Stanisław Niezabitow- 
ski 100.000, Józef Siermontowski 80.000, Matylda 
ks. Sapieżyna 75.000, Słomiński 50.300, Wspólne 
Bractwo górnicze w Krakowie 50.000, Akc. Tow. 
dla przem. spirytusowego i ciicm. 50.000, Barto- 
ryjski 50.000, Marya Kicińska 50.000, Prof. Dr 
Aleksander Rosner 50.000, Piotr Treter 50.000, 
Marya. Romanowska 50.000, W. Mikuszcwski
50.000, Wanda Zalewska 50.000, Łukasz Ujejski
50.000, Zygmunt Hofmokl 50.000, Dr Władysław 
Marekowski 50.000, Kazimierz Wyczyński 50.000, 
•Julian Bielański 46.000. Jakób Federkiewicz
42.000, Stanisław’ Krzyżanowski 42.000, Estera 
Binzer 40.000. Aniela Zadęcka 40.000, Rudolf 
Schindler 40.000, Marya Głęboka 40.000, Włodzi
mierz Braun 40.000,* H. Mieruszewski 40.000, Ma
rya Wiśniewska 40.000, Dr Władysław’ Nieć
35.000, Henryk Mieroszew’ski 35.000, Krajowa 
Centralna Kasa dla Sp. Roln. 33.500, Karol Pers
33.500, Antoni hr. Wodzicki .32.000, Hile-wski 
Alojzy, Marya Dybowska, Ludwik Leliw'a Baier. 
Stanisław’ Wołoszyński, Włodzimierz Aleksan
drowicz, Maciej Biesiadecki po 30.000, Ludwiku 
Sobolewska 28.000, Janina Borkowska 25.000, 
Gdowski, Marya Kostecka, Wincenty i Celina 
Łepkowsey, August Jordan-Stojowski. Antoni 
Lisowiecki po 25.000, Jan Łukicwicz 33.000, 16-ty 
pułk strzelców’, Kongregacya kupiecka w Kra
kowie po 21.000, Urząd podatkowy w Krakowie, 
Władysław Bełdowski, Marya Wiśniewska, W i
told Uznański, Józef Kallenbach, Ignacy Kranz, 
Henryk Wójcik, Helena Myczkow’ska, Magdale
na Mikułowa, Marya Podlewska, Leopold De- 
tlinger, Anczyc i S-ka, Stanisław’ Drohojow’ski, 
Stanisław Wojtowicz, Antonina Chachlowska 
po 20.000, Eksc. Dr Kazimierz Gałecki 19.000, 
Stanisław Rogoyski 18.000. Dr Józef Sędzielow- 
ski 17.000, Władysława Dudzikowa, Tow. Szko
ły Ludowej w’ Krakowie, Górkiewicz, Józef Dzie- 
wolski po 16.000, Maciej Sala 15.800, Dr Kasper 
Weigel, Dr Kazimierz Rutkowski, Dr Emil Go
dlewski, Ks. Dr Maciej Sieniatycki, Dr Włodzi
mierz Skórski, Zofia Zadłużna, Jan Kwiatkow
ski. Honorata Dużykowa, Jan Zagórski, Włady
sław Porębski po 15.000, Marya Wysocka 14.000, 
Klemens Dąbrowski, Marya Kasprzykowa po
13.000, Wojskowmść N. Sącz 12.800, Felicyan Ma- 
deyski, Dr Wincenty Świątek, Józef Glón, Hele
na Procnerowa po 12.000, Ks. Józef Żeliwski, Ja
kób Paciorek, Roman Stachiewicz, Dr Ludwik 
Wilczyński po 11.000, Sąd w Krakowie, Dr W in
centy Lepkowski, Jordan Franciszek. Kubłowa 
Marya, Milerowicz Władysław’, Kędzierski Wła
dysław, Kuhl Ernest, Krzyżanowska Helena, 
Dyrga Piotr, Loewenstein, Mysane Stanisława. 
Mysane Michalina, Nowakowska Zofia, Passen
dorfer Bruno, Zubrzycka Albina., Pelczar Józef, 
Ciechanowski Stefan, Radliński Z., Sieczkowski 
Stefan, Jaszczurowski Tadeusz, Różycki Stefan, 
Jastrzębski Ferdynand, Dr Żydłowicz, Turow
ski Feliks, Turowicz August, Bieniewski W ło
dzimierz, Fuehrer Hani. Lewenstein Hani, Le- 
bedyński Władysław’, Dr Harajewicz Włady
sław, Dr Senkowski Michał, Kucharowa Ludwi
ka, Markus Karol, Dr Rogalski Tadeusz, Białe
cka Melania, hr. Morstin Henryk. Sołtys Michał, 
Salabura Wojciech. Dr Nieć Władysław’, Ja- 
chimski Jan, Greczewski Tadeusz, K. i W. 
Schindlerowie, Szczudłowscy Antóni i Marya, 
Dr Kruchowski Mieczysław Fiłipowiczowa Ana- 
stazya, Mazurkiewicz A., Dr Nieć Teofil, Chi- 
lewski Alojzy, Zgómiak Stanisław, Włodzi
mierz Sroczyński Kielman Józef. Uznańska 
Aleksandr., Małachowska, Sturm Golda, Kwiat
kowski Stanisław, Jarosz Karol, Horodyski Zbi
gniew, Tobis Janusz Siellawlanka Janina, 
Dryszkiewicz Janina, Malaczyński Józef po 10 
tysięcy koron, Ottenbreit Leonard 10.000; mniej
sze subskrypeye 8,768.900 koron.

W Banku Krajowym filii w Krakowie sub
skrybowano łącznie K 62,203.700 na krótkoter
minową polską pożyczkę państwowa.

(TERASY oryginalne najwybitniejszych malarzy 
polskich: Malczewskiego. Kossaka, V, yr-i.ir.nsklego, 
Ruszczyca. Gierymskiego, Stanisławskiego i wiciu 
innych, tanio do sprzedania. Kraków, ul, l-ijnrska 9,

; 1. piętro na Jcwo. 2i3

KUP U,TĘ PUDEŁKA z pasty i  masy podłogowej.
Płacę 20—50 hal. Odbiór od godz. 9 rano do 4 po po
łudniu w Agencyi handlowej M. Nurek. Kraków,
ul. Karmelicka 12, I. piętro. ?30

NADESŁANE.
?ARZA13 KL..,uu ć - OWYCH i u-

mysłowych Uniw. Jagiell. w Krakowie poszukuje 
zaraz ukwalifikowanych pielęgniarzy mężczyzn. — 
Zlgioszenia z dowodami uzdolnienia przyjmuje Za 
raąd kliniki, ul. Kopernika 48, codziennie od godz. 
d— 11 przed południem. 2*4

 o-----
KONSENS RESTAURACYJNY albo wvszvnkowy 

dla Krakowa potrzebny. Zgłoszenia do restauracji 
.■,armaiiR, wraków, S trądom 15. 277

 o-----
ZGUBIONO w południe w Podgórzu portfel z wa

żnymi dokumentami i pieniędzmi. Łaskawy zna- 
aaca zechce pieniądze zatrzymać, a dokumenty o- 

desłać za wynagrodzeniem: Nowa Wieś, ul. Kazi 
nierza W ielkiego 81. 283

KURSA HANDLOWE \v. Skalskiego, prof. Akade
mii Handlowej. — Dnia 17 lutego rozpocznie się 

KuRo 5iTK :.iO iiRAFII.
—O—

Dnia 5 lutego rozpoczął się
KURS EUCHALTERYI.

Wpisy codziennie od godz. 10—11, Rvn«k gł 24. 
III. piętro. " 278

—  o----
FOSZUKUJE ' V  lokal u sklcepowogo z jsdną u 

bikacyą, w śródmieściu. Zgłoszenia do Administra
c j i  „Gońca Krak.“ pod „Lokal z ubikacyą".

N A P O L E O N  mówił:
aby zwyciężyć wroga, 
potrzeba trzech rzeczy:
1) PIENIĘDZY,

2) PIENIĘDZY,
3) PIENIĘDZY.

Kupujcie

POŻYCZKI PAŃSTWOWA
a wróg będzie pokonany 1

i i i
Pierwsze

E. RUOAWSKI I SKA
Kraków, plac Biskupi 11. Nr tek 1591.

przewozi wszelkie towary wagonowe z dworców 
kolejowych samochodami ciężarowymi jak również 
podejmuje się przewozu mebli, węgła i t. p. tak 
w mieście jak i poza obrębem Ktakowa. Roboty 
uskutecznia sie szybko i pewnie. Zgłoszenia pizyj- 
mnje się pomiędzy 8 — 12 przed oraz pomiędzy 

3—5 po południu. 299

Z dniem 1 lutego zaczął wyeho- tlhrtallrt (ifllhhhClfifirtfl 
dzić w Krakowie pod redakeyą H liliu n ti Uló luulmbjju 

ilustrowany dwutygodnik humbiystyczno-saiyryczny p. Ł ł

biblioteka „Satyra* .
Pierwszy zetzyt Biblioteki „Satyra" zawiera utwory Lu- 
dw ilo Tomanka mianowicie: Misy a brazyiijsaa w hrako* 
wie — Lekkomyślny żart Karoia Paszczęki — Nieprawdo
podobne awantury dou Piedra Atvareza w Paryżu — 
U szewca — Ten pan pisze dramat — Także homortovus — 

Filatelista — Kino.
Prenumerato B ib lioteki „Saiyru - w  K rakow ie i na pro-wincyl w rar 
s przesyłką pocztow ą w yn os i: KwanaliUa tt 8—  (m iiibBU), półrocznie 
K 16' (mrk 13*-), rocznie K  'ii- (mrk. Z (ł-> . (Jena pojedynczego 
zeszytu K  120 (irnk 1-—). — Do nabyci w e w sz, atkieb agencyacb, 

sprzedających „Satyra1*.

Adres redtkeyi I aam inlstrecyi: Kraków, ul. Czyste 19. #

K U R S A  P R A W N I C Z E
Bycek główny Ł. 22. ttnAKÓtr' jar

Szybkie przygotow anie przez fachowe siły a) do egzam inów 
i rygoroaów  prawniczych Uniwersytetu krakow skiego j lw ow 
skiego b) egzaminów adwokackich, eędz.owskicft i notaryainycb. 

System ***• w ojskow ych  i urzędników zastępu:e w  zunoł- 
j v  ncści p rzygotow anie ludywiduame, Lez potrzeby 

p i s « a i o y  opuszczania m iejsca pobytu.

Lekcye zbiorowe i Indywiutaalne.
Wypotycsanic sjcr>piów» skru.ów i ustaw, 

infoim acye I prospekt* na iąoan .e. 
Przygotowanie odpowiednio no zmian po litycznych .

Din Królewiaków sapusnanie urogą pisemną x ustawodaw
stwem i admim strać y^.

Z a m i a n ę  

Austryackiej Pożyczki Wojennej
na 28S

5°L POLSKĄ P O Z Y C Z ’. Ę P A Ń S TW O W Ą
przeprowadza

D o m  B a n k o w y  Le o p o id a  B r a n d s tS tte r r  i Sk 
K r a k ó w , K a rm e lic k a  10,  te le fo n  b r  32.

„Salon Sztuki”
u!. Scp.ftafna Hr. 4%

(n a p rze c iw  e a iru  m e skiegoj.
Sp-zedaż i kupno obiazów pierwszorzędnych mi* 
8trzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar
kowanych. Chcąc uprzystępnić r.&jssenssym w a r 
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za* 

prowadza dyrekcja również

S  tiZEOAZ HA S F Ł A W .
, Telefon 2020. 231

*atroa: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Editor’* Jer27 Konarski. Redaktor nthinw.’ Jon Stankiewicz.— Bruk. Ludowa w Krakowie,


